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Ukazuje się od marca 1990 r. co miesiąc

30 kwietnia 1 991 r. Cena 1.500 zł

iw 4  m krotoszyńska
W kilku zdaniach

Rada Miejska ujęła w tegorocznym bud- 
żccie także „Rzecz Krotoszyńską'' przyzna­
jąc jej dotacją w wysokości 40 min złotych.

C o  w  n u m e r z e . . .
Stop! Oszustwo! - Nieuczciwe ceny 
Mariusz po leczeniu * Polemiki, listy

W Krotoszyńskim Ośrodku Kultury z pio­
senką autorską wystąpił John Porter. 25 
kwietnia ze sztuką Bogusława Schaeffera 
„Kaczo” odwiedzili Krotoszyn aktorzy zes­
połu Teatralnego Janusza Wiśniewskiego przy 
Centrum Sztuki Studio w Warszawie.

Bogaty program cchodów 2C0 Rocznicy 
Uchwalenia Konstytucji 3 Maja oprócz u- 
roezystej sesji Rady Miejskiej (LO), mszy 
sw., odsłonięcia tablicy upamiętniającej Rocz­
nicę zawiera także niewątpliwie wydarzenie 
artystyczne — końce:- Orkiestry Kameralnej 
Polskiego Radia i Telewizji „Amadeus1’ pod 
dyrekcją Agnieszki Duczmal.

■ Konflikt w Spółdzielni Mieszkaniowej
■ PCK zawsze z pomocą ■ Pielgrzymki
JAK RZECZY STOJĄ? Jak zwykle —
trochę debrze, trochę żle. Na posie­
dzeniu „budżetowym" RGda Miejska 
uchwaliła dofinansowanie druku „Rze­
czy Krotoszyńskiej". Do końca roku 
do naszej kasy wpadnie 40 000 000 zło­
tych. Odetchnęliśmy z ulgą, odetchnę­
li zapewne nasi Czytelnicy, którzy ku­
pując co miesiąc gazeię przesądzają

o jej istnieniu. Choć w lutym robili to 
nader skromnie. Ilość zwrotów po raz 
pierwszy przekroczyła granicę przy­
zwoitości —  10%  nakładu i wyniosła 
ok. 350 egzemplarzy. Zastanawiamy 
się dlaczego, słuchamy różnych opinii 
dobre rady usiłując wprowadzić w 
życic. A w konkursie KTO SPRZEDA 
W IĘCEJ „RZECZY"? nadal premiuje­

my wyróżniających się sprzedawców. 
Dwie butelki szampana powędrowały 
na ulicę Piastowską —  do kiosku przy 
poczcie (p. Daniela Piotrowska) i do 
sklepu obuwniczego (p. Karol Nabz- 
dyk). czyli do punktów wykazujących 
najmniejszą ilość zwrotów. Gratulujemy!

(red)

©

Urząd Rejonowy w Krotoszynie zaprosił 
naszą Redakcję na miłe spotkanie, podczas 
którego uzgodniliśmy między innymi zasady 
przyszłej współpracy, mając na celu rzetel­
ne informowanie społeczności Krotoszyna o 
działaniach „rejonu” .

(rh)

Idziemy do Europy. My, Polacy, naród znad Wisły i państwo z ob­
rzeży Związku Sowieckiego. Ale także my —  pojedyńczy obywatele. 
Zastanawiam się tylko, czy to aby marsz regularny, czy może nieu­
dane włóczenie kończynami. Z głową —  że tak powiem —  w chmu­
rach.

Z głową w . . .  chmurach
Myślę, że dostosowywanie się do zachodnich i 

standardów cywilizacyjnych, z których kiedyś i 
czerpać będziemy korzyści, wymaga odważne- 1 
go spojrzenia w  oczy — biedzie i własnej sła- ! 
bości. A my ciągle ulegamy manii wywyższania , 
się i udawania, że albo jesteśmy pokrzywdzeni, i 
albo nazbyt bogaci. Zdjęcie, które przywiozłem 
ze stypendialnego pobytu we Frankfurcie, de­
dykuję rodakom i krajanom przenoszącym do 
zasobnych Niemiec standardy postkomunistycz­
nych dziadów. Z zapewnieniem, że przybywając 
tam jako obywatele piątego rzutu nie tyle ma­
szerują, co pełzają ku dalekiej, wyniosłej Eu­
ropie. Bo nigdy nie może być tak, że jedzie się ; 
do jakiegoś kraju, by brać. Bo biorąc dużo, ; 
trzeba by dać choćby mało. A na to najczęściej 
moich rodaków — przybyszów z dalekiej Azji 
— nie stać.

Interesuje ich tylko zarobek wyszarpany byle 
gdzie i byle jak, choćby graniczyło to z ludzką 
godnością. Obnoszą się z kombinatórstwem, z 
rażącym niechlujstwem i lekceważeniem wszel­
kich obowiązujących tam norm. Liczą się tyl­
ko marki, odkładane do kieszeni, rzecz jasna! a 
nie wydawane choćby na najskromniejszą kon­
sumpcję. A  więc interes jednostronny, można 
powiedzieć „szaber” .

A  może tam warto się splamić, by tutaj za­
błysnąć? Marki przywiezione z „Reichu” da ja 
blichtr, pozwalają zająć lepszą pozycję w  „wyś­
cigu szczurów” . Tylko dlaczego tych dzielnych 
fachowców nie mogą po powrocie do pracy na­
mówić ci, którzy tego od nich potrzebują. Oka­
zuje się bowiem, że tu, we własnej ojczyźnie, 
są zbyt bogaci.

Jeśli ciągle będziemy uważać, że jedynym 
motywem pracy jest w ł a s n y  z y s k ,  to do 
Europy dotrzemy poprzez Alaskę. Bo pole na­
szego widzenia jest — jak na zdjęciu obok...

Janusz URBANIAK

Pociągiem 
do Poznania ?

Czekając na reakcję krotoszyńskich ,k.ô  
lejarzy w  sprawie uruchomienia bezpośred-' 
niego połączenia kolejowego Krotoszyn — 
Poznań — Krotoszyn zapytaliśmy o zdanie 
na ten temat zastępcę dyrektora Zachodniej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych mgr 
inż. Grzegorza M ATYLĘ. Okazało się, że ko­
lej w  roku ubiegłym badała na wspomnia­
nej linii tzw. potok pasażerski. Wynik prze­
sądził sprawę. Średnio 25 osób dziennie to 
zbyt mało, by wprowadzić na tę trasę choć­
by trzywagonowy pociąg.

Wydaje się nam jednak, że kolejowi spe­
cjaliści od marketingu nie uwzględnili w 
swoich badaniach podróżnych jadących do 
Poznania tranzytem przez Krotoszyn, a więc

dokończenie na sir. 9

ftfadal coś 
ś m ie rd zi ! ! !

Pisząc o „śmierdzącej sprawie" nie m y­
ślałem, że spotka się ona z takim zaintere­
sowaniem i że aż dwóch panów zaszczyci 
mnie swoimi polemikami i wyjaśnieniami 
(„R K" nr 3/12). Sądzę jednak, że zareago­
wali oni raczej na zasadzie „uderz w stół, 
a nożyce się odezwą", niż dyskusji meryto­
rycznej. Nie napisali bowiem nic, co zmusi­
łoby mnie do sprostowania pomyłek czy 
przekłamań lub zmiany spojrzenia na „śmier­

dzącą sprawę". Oto kilka moich uwag:
1) Pan Bogdan Drążewski przyznaje, że 

„służba lek.-wet. stwierdziła zmiany zapa­
chu..." i niczego tutaj nie zmienia wyjaśnie­
nie, że „procesowi zrnian w transporcie ule­
gają w  pierwszej kolejności nogi i głowy."

2) Nigdy nie twierdziłem, że warunki 
transportu były niewłaściwe, wręc z prze-

dokończenie na str. 9

Rzecz
“ krotoszyńska
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Wielomiesięczne starania dyrekcji Wytwórni Sprzętu Me­
chanicznego „PZL Krotoszyn” i mgr inż. Wiesława Orze­
chowskiego doprowadziły ostatecznie do powstania, na ra­
zie w  formie jednoosobowej spółki Skarbu Państwa. Wy­
twórni Sprzętu Mechanicznego w Krotoszynie Spółka Ak­
cyjna. /. kapitałem akcyjnym 50 miliardów złoty cli. Przyj- I 
mu je się minimalny pakiet akcji - -  i milion złotych. Szczę­
śliwym dniem rozpoczęcia działalności w  zmienionej for­
mie jest 2 kwietnia 1991 roku, czyli dzień otrzymania de­
cyzji Sądu Wojewódzkiego w Kaliszu o rejestracji spółki.

W miarę postępu urzędowych czynności w .Minister­
stwie Przekształceń Własnościowych przez załogę wybra­
ni zostali dwaj przedstawiciele do Rady Nadzorczej: mgr

fo lo .:  W ad o w Mozol

inż. Wiesław Oi łochowski i mgr inż. Ryszard Sobiś. Rad; 
Natizorcz, jest sześcioosobowa, pozostali członkowie dele­
gowani są przez Skarb Państwa. Są to: Waldemar Kuczyń­
ski — były szei doradców premiera 7. Mazowieckiego, 
Henryk M; treisz — dyrektor Wielkopolskiego Banku Kre­
dytowego O/Krotoszyn, Jerzy Koralewski • poseł do Sej- 
m.; i .Marian Wiś:, ewski. o którym wiadomo tylko, że jest 

twici Porożu Centrurnf?!). Zarząd Spółki
i ż.. Z ci z: s 1.: halek, n g i Kuward N

Tadeus Za ąe; ko . W; lerian. I; rcini; k) tamo 
;master i .<:,va. do •..-.ki.

Po w ieiu ‘ ‘ lach pracy na stanowisku dyrektor.', ekono- 
. . zn 50 WS M „PZL-Kroto :yn** pi :szedl n ■ mei . 

mgr Andrzej Maćkowiak, kończąc służbę dla zakładu rów­
nocześnie z końcem kolejnego etapu istnienia WSM-u.

Dziękujemy, Dyrektorze!
A  co zmieniło się w  WSM-ie? Właściwie nic. Obowiąz­

ki pozostały te same, ochrona socjalna i prawna też, jedy­
nie dobrowolnie przyjęty reżim ekonomiczny postawił na 
wyższym stopniu dyscyplinę pracy. Warto spróbować w in­
nych zakładach pracy Krotoszyna.

W acław M OZOL

Czy pieniądz musi wypierać radość życia? Do­
szedłem do smutnego przekonania, że gdzieś w 
naszym wnętrzu zagnieździła się szalona żądza 
zysku, żc dana nam wolność przyćmiła zalety na­
szego sumienia i kazała zapomnieć o zwykło) ucz­
ciwości.

Kto kogo 
oszukuje 9
Gdy przypatrzymy się uspołecznionym zakła­

dom przekonamy się, iz kierownictwa niektórych z 
nich wdają się w manewry ekonomiczne nie m ają- | 
ce nic wspólnego z nowoczesną gospodarką. Zwal- j 
nia się ludzi, dokonuje budzących sprzeciw spo- i 
ieczny wyprzedaży majątku zakładowego, a co gor- I 
sza, trwoni się bezpodstawnie pieniądz zakładowy i 
na nic nie znacząco transakcje i wyjazdy służbo- j 
we (na przykład na targi kremowe, na których nic j 
się nie sprzedaje, ani nic kupuje). Przykładem 
marnotrawienia pieniądza może być Wytwórczo 
Usługowa Spółdzielnia Pracy, której zarząd powi­
nien być poddany natychmiastowej kontroli NIK-u. 
Działalność tej spółdzielni zmierza wyraźnie do 
bankructwa. Czy jednak prawnie uzasadnionego?

Nie jest również dobrze w prywatnym handlu 
i gastronomii. Trudno czasami zrozumieć, dlaczego 
ten sam towar sprzedawany jest po znacznie zróż­
nicowanych cenach (na przykład napój cytrynowy 
produkcji węgierskiej w sklepie znajdującym się 
przy narożniku ulic Mickiewicza i Sienkiewicza ko­
sztuje 20.000 złotych, podczas gdy ten sam arty­
kuł w sklepie przy Alei Powstańców Wikp. 12 ko­
sztuje tylko 16.000 złotych). Do dziś nie mogę zro­
zumieć, na czym właściwie poiega dokonywana 
w niektórych sklepach kalkulacja ceny poszczę- j 
gólnych towarów. Wyraźnie nasuwa mi się myśl o 
nieuczciwym zysku. Trudno też niekiedy pojąć,, dla­
czego w lokalach gastronomicznych serwuje się 
oszukano i niezgodne z istniejącą tam kalkulacją 
dania (na przykład pizza w Bajzel-barzc przy ulicy 
Rynkowej nie zawiera właściwych proporcji posz­
czególnych składników, przy czym ketchup jest i 
wyraźnie rozmiękczany wodą). Podobnych przykła- I 
dów możemy doszukać się również gdzie indziej. | 
Nie wymieniamy tu wszystkich winowajców, ba jest i 
nam po prostu wstyd, żc w Krotoszynie jest ich ! 
aż tak wielu. Mamy więc do czynienia z jednej 
strony zc świadomym oszustwom, z  drugiej zaś z 
wyzyskiem jednego człowieka przez drugiego. Za 
przykład mogą tutaj posłużyć wynagrodzenia pra­
cowników handlu. Są one wyjątkowo niskie i za­
smucają tych wszystkich, dla których wolność oz­
nacza także sprawiedliwość. Nicsteiy, zarówno us­
połecznione jednostki, jak i prywatni właściciele 
sklepów płacą swoim ludziom nędzno grosze, za 
któro trudno żyć. C zy to się kiedyś zmieni? Jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, żc właściciele skle* 
pów sami narzucili sobie wysokie czynsze za naj­
mowano iokalc i żc w przyszłości płacić będą za­

wieszone im podatki, io nie widzę perspektyw na 
•większo pensje personelu zatrudnianego w tych lo­
kalach.

Największego jednak, rozczarowania doznaję 
wówczas, gdy uświadomię sobie, żc zła społecz­
nego dokonują ludzie, którzy przyznają się do swe­
go katolicyzmu i biją się co niedzielę w piersi 
przed tym, którego nazywają swoim Bogiem. Kio 
kradnij! Nie oszukuj! Nie czyń drugiemu, co tobie 
niemiło. To przecież ewangeliczno nakazy, o któ­
rych większość katolików zdaje się zapominać. I 
jakże tu dojść do całej prawdy? Czy nie dlatego 
właśnie tok trudno nam cieszyć się pełnią życ^a? 
Zastanówmy się nod tym i spróbujmy pamiętać o 
drugim człowieku.

Eugeniusz NAW ROCKI

’•/•/ dniu św. Józefa (19 marce) 1991 r. Rada 
Nadzorcza Mleczarni w Krotoszynie powierzyła w 
wyniku wyboru funkcję prezesa Spółdzielni inży­
nierowi Kazimierzowi Warsztyncwiczowi. Jest on z 
zawodu inżynierem technologii mleczarskiej i ży­
wienie, a dotąd był pierwszym zastępcą dotych­
czasowego preseza. Tak więc, po wieloletniej przer­

wie, Spółdzielnia wraca do kierownictwa fachowe­
go i kompetentnego. W  mieczami znów rządzić bę­
dą profesjonaliści —  mleczarze, czyli ludzie nie­
przypadkowi.

Fachowość i kompetencja
Przywołajmy zatem pamięcią okres lat 1945- 

-1961, kiedy to Spółdzielnią kierował znakomity fa­
chowiec Leonard Kawka. W  ciągu tych 16 lat za­
kład przeszedł trzy kolejne rozbudowy i z małej 
mleczarni, zatrudniającej 25 pracowników powstał 
nowoczesny zakład mleczarski i proszkownia rrilc- 
ka. Zakład potrafił szybko zmieniać profil produk­
cji, dostosowując się do wym ogów czasu i rynku. 
Były to niezaprzeczalnie lata wspaniałego rozwoju 
Spółdzielni. A i wówczas nie było, podobnie jak 
obecnie tez już nie ma, dotacji do wyrobów mle­
czarskich W międzyczasie właśnie środki finanso- 
vvc(pcchodząco z dotacji) były w wiciu spółdziel­
niach mleczarskich źródłem tzw. „radosnej twór­
czości", jeśli zostały ono konkretnie wykorzystano.

Dziś prezes Worsztynowicz zastaje sytuację bar­
dzo złożoną. Ale może właśnie dlatego zaistniała 
dla niego możliwość pełnego wykorzystania twór­
czej inwencji, ujawnienia swych walorów zawodo­
wych i wypracowania własnej strategii myślenia i 
działania po nowemu.

Nowy prezes liczyć może z pewnością na w y­
datne wsparcie wykwalifikowanej i ambitnej zafo- 
gi, znacznie zaś mniej na Radę Nadzorczą, która 
przy obecnie istniejącym prawie spółdzielczym jest 
nieomal organem statystów.

Kazimierz RYBAKOW SKi

Chcąc uzyskać odpowiedź na to pytanie zwróciłem się do 
dyrektora Państwowego Ośrodka Maszynowego w Krotoszynie, 
inż. Cezarego Sziudera. Rozmawialiśmy o sytuacji techniczne­
go zaplecza rolnictwa w Polsce. „Ursus" stoi, inno fabryki ma­
szyn rolniczych mocno obniżyły produkcję. Jak do tej sytuacji 
ustawiają się PO M -y i czy mają szansę bytu w gospodarce 
rynkowej? Przede wszystkim PO M -y powinny istnieć w warun­
kach stale rozwijającej się konkurencji. Ich szansą jest tak w y­
soki stopień przetworzenia wyrobów, aby był nieosiągalny dla 
rzemiosła i wytwórców prywatnych. Wtedy nawet w yższa ' cena 
będzie nadal konkurencyjna.

Perspektywy krajowego przemysłu maszyn rolniczych sq o- 
bcęnie nieciekawe. Doświadczenia Międzynarodowych Targów 
Poznańskich wskazują, że „Ursus", jedyny w Polsce producent 
ciągników, w ogóic nic liczy się na MTP. Zainteresowani gro­
madzą się przy firmach „Dcutz" i „Fiat” , „Ursusa" omijają. O 
takiej sytuacji zadecydował klient, który chce mieć nowoczes­
ny ciągnik, wykonany z dobrych materiałów i obłożony gwa­
rancją na 5 lat. „Ursus" nie spełnia żadnego z tych warunków. 
Zbigniew Janas powiedział: „Nie będę załatwiał żadnych ulg 
dla „Ursusa” , bo bytoby to działanie nieodpowiedzialne w sto­
sunku do innych zakładów, znajdujących się w dużo gorszej 
sytuacji niż „Ursus".

BW—iiiimmijHw i mmaKaasKmanmi iiniiwiwwwHinraffi "iB K W iW Ł m

U n i s t o  i  n a m i
Związki Wojska Polskiego z Krotoszynem mają długie i bo­

gate tradycje jeszcze z czasów międzywojennych. Po wojnie j 
„gościliśmy" artylerzystów, później —  przez wiele lat —  budo­
wlańców. Gdy w ramach redukcji stanu liczebnego naszych sił 
zbrojnych rozwiązano krotoszyńską jednostkę i na jej miejsce 
powołano Wojskowe Zakłady Budowlane, żołnierzy w zielonych 
mundurach zastąpili junacy w czarnych uniformach. Jednak ta 
zamiana nie sprawdziła się w praktyce. Z  początkiem tego ro­
ku powrócili do naszego miasta żołnierze. Utworzona została i 
Jednostka Wojskowa 5031. Jest to jedyny w Śląskim Okręgu j 
Wojskowym Batalion Remontowo-Budowlany (kiedyś było kilka j 
pułków). 9 marca odbyła się uroczysta przysięga z udziałem i 
przybyłego z Kalisza kapelana. Dowódcą batalionu został saper ! 
mjr dypl. Jacek Wesołek. Jest on absolwentem Wyższej Szko- i 
ły Oficerskiej Wojsk Inżynieryjnych we Wrocławiu, a następnie j 
Akademii Inżynieryjnej w Moskwie. Przez 14 lat zawodowej j 
służby 7 razy zmieniał jednostkę. Ostatnio był zastępcą dyrek­
tora Wojskowych Zakładów Budowlanych w Gnieźnie. W  Gnieź­
nie też zostawił (czasowo) żonę ekonomistkę i dwójkę dzieci. 
Znakiem czasu i przemian zachodzących w wojsku jest duży 
kalendarz ze zdjęciem Marszałka Piłsudskiego zdobiący ścianę 
w gabinecie dowódcy.

(ig)

Gzy POM-y wyżyją z rolnictwa ?
Na podstawie doświadczeń z „Zetorem", naieży 

liczyć się z inwazją importowanego sprzętu rolni­
czego. Powstanie problem autoryzowanych stacji 
obsługi. Czy P O M Y-y są do togo przygotowano? 
Przede wszystkim prywatni dostawcy maszyn rol­
niczych chcą rozmawiać tylko z właścicielami ta­
kich stacji obsługi. POM -y, jako własność pań­
stwowa Są niczyje i przez to niekompetentne do 
takich rozmów.

Dyrektor C. Studcr nic obawia się tej inwazji z 
prostego powodu: nie ma koniunktury w rolnictwie. 
To już kolejna ekipa rządowa, która rnoże potknąć 
sie, nic rozwiązując problemów rolnictwa. Siłą m o- 
toryczną Polski może być tylko rolnictwo. Każdy 
z zachodnich krajów rozwiniętych rozpoczynał od 
rozwiązania problemów rolnictwa. W  produkcji zdro­

wej żywności stoi Polska r,a poziomic europejskim, 
natomiast w przemyśle elektromaszynowym ma o- 
późnionic 30-lctnio. Polityka premiera Balcerowiczu 
da znać o sobie jesionią tego roku. A  już nie daj 
Boże, aby był nieurodzaj. Wbrew oczekiwaniom 
właśnie w rolnictwie ujawni się największe bezro­
bocie, szczególnie w małych gospodarstwach i
wśród tzw. chłopo-robotników.

Reasumując, trudno teraz mówić o losach za­
równo POM -ów , jak i innych jednostek gospodar­
czych pracujących dla potrzeb rolnictwa, jeśli u- 
irzyma się dotychczasowa polityka rolna.

Ruch ludowy liczy na swoje zorganizowanie i 
wpływ na wybory parlamentarne.

W acław M OZOL

D!a uczniów, którzy w 
odpowiedź na pytanie: co 
przygotowaliśmy informację 

LICEUM O G Ó LN O K S Z TA ŁC Ą C E  
| W  krotoszyńskim LO do pięciu klas pierwszych 
, zostanie przyjętych 150 uczniów. Wszyscy kandy- 
I daci muszą zdać egzaminy wstępne z języka pol­

skiego i z matematyki (tak jak w  każdej szkole 
średniej) oraz dodatkowy egzamin ustny, uzależnio­
ny od wybranego profilu nauczania: matematycz- 
no-chemiczny —  matematyka z elementami fizyki, 
biologiczno-chemiczny —  biologia z elementami 
chemii, humanistyczny —  historia z elementami li­
teratury, podstawowy —  do wyboru: język polski, 
historia, geografia, biologia, chemia lub fizyka. 
Powstanie także klasa o profilu pedagogicznym 
jednak nie daje on żadnych uprawnień do naucza­
nia, a jedynie obciąża uczniów dodatkowymi zaję­
ciami. Wszystkie klasy pierwsze będą miały taką 
samą ilość godzin i jednakowe przedmioty, bo­
wiem po pierwszym roku uczniowie będą mogli 
zmienić profil.
ZESPÓŁ SZKÓŁ Z A W O D O W Y C H  NR 1

Popularna „Ceram ika" proponuje następujące 
szkoły: Technikum Ceramiczno —  chemia, Techni­
kum Ochrony Środowiska —  chemia, Technikum 
Odzieżowe —  plastyka, Liceum Zawodowe —  
plastyka, Zasadnicza Szkoła Zawodowa —  spe-

podstawewej najważniejsza jest 
podjęli jeszcze osiatecznej decyzji 

ponadpodstawowe na terenie Krotoszyna.

P r x e e i  
w y b o r e m

cjalność laborant chemiczny —  przyjęcia na pod­
stawie świadectw.

Doświadczenie lat ubiegłych wskazuje, że naj­
więcej kandydatów będzie do LZ. Ci, którzy nic 
dostaną się z braku miejsc będą mieli pierwszeń­
stwo w przyjęciu do innych szkół Zespołu.
ZESPÓŁ SZKÓŁ Z A W O D O W Y C H  NR 2

„Mięśniak" otwiera nową szkołę, Technikum 
Mleczarskie —  biologia lub chemia, oraz tradycyj­
ne już: Technikum Przemysłu Mięsnego —  biolo­
gia lub chemia, Liceum Ekonomiczne —  geografia, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w zawodach: apa­
ratowy przetwórstwa mięsnego i sprzedawca —  
przyjęcia według świadectw.

dokończenie na str 4

bieżącym roku kończą naukę w szkole 
dalej? Dla tych wszystkich, którzy nie 
o tym, co proponują szkoły

O nzeez



Zaproszony przez burmistrza Mikołaja Unickiego na i 
rozmowę o dokonaniach i problemach jego urzędu, trafi- j 
it:n na rozmowę telefoniczni} burmn.rz.. z Cieszkowem 
dotyczącą udziału miasteczka w  koszlaeh eksploatacji linii i 
autobusowej nr 4. Rozmówca naszego burmistrza wykazy- 

dyplomatyczno rrozum.ienie łC i :•
ezyć się pętla „czwórki” w  Zdunach, zami .st w Cieszko-

• . Mamy n id sieję, że zwycit.................. z Dl .-i
n . liczy się każda złotówka, bo przecież i;; * . wygoda ko­
munikacyjna kosztuje kasę miejska A.oło ‘  mld. złotych 
: ■ , zni . oczy.■ i ci - >dnawian >ri kur­
sowych.

Co nowego u burmistrza?

ijrnmir.cn - Krotoszyn

M  Lii? ®  m

...... ........
mu drobi

A • ogóle „ucięliśmy sobie' go cl z 
n. wet w  swych optymistycznych w:c<. 
jarzenia, z „Czarnymi chmurami". Ele 
wyboru, zostawił bui: 1 strz i ze 
k; żdym kroku — w  Kadzie, w rćżnyc 
lccznych, we wzajemnych kontaktach

rozmowo, Która, 
nasuwała sko- 

. zadowolony z 
jblemami. N 

. . :h . - 
idać

zaangażowania społecznego. A przecież samorzadzenie 
się to jedyne pole popisu elektoratu.

Sprzątanie chodnika i połowy jezdni to nie czyn spo­
łeczny lecz normalny, codzienny zwyczaj. Jedni właścicie­
le posesji kultywują go, nie czekają na komunalną zamia­
tarkę, która zamiecie posprzątaną i ule posprzątaną jezd­
nio. I gdzie tu sąsiedzka obowiązkowość'.'

‘W dniach 25—27. 02. 1991 r. o d b y i y  się w Krotoszynie, 
w LKS „Ceramik” , rozgrywki Ligi Seniorów w  zapasach 
Startowało 20 drużyn. Burmistrz, będący przewodniczącym 
komitetu organizacyjnego imprezy, natrafił r.a poważny o- 
pór zakładów pracy przed ufundowaniem nagród dla u- 
czestników rozgrywek. Nie były to jakieś poważne kwoty: 
a jaka reklama!

Finanse miasta stoją kiepsko i proporcjonalnie do tego 
odsuwa się zakończenie budowy i uruchomienie oczysz­
czalni ścieków. Jak to wygląda i ile tam trzeba włożyć na­
szego krotoszyńskiego zaangażowania, pokażemy Czytelni­
kom w jednym z następnych numerów „RK".

Oczyszczalnia, uprzednio inwestycja wojewódzka, stała 
się samorządową, jednakże bez wojewódzkich dotacji. O 
jej losie musi zadecydować gmina, zdając sobie sprawę z 
kosztów i pamiętając o stale aktualnym „obiegu zamknię­
tym” .

Jakie są, najogólniej mówiąc, wpływy kasy miejskiej? 
Przedsiębiorswta komunalne, czyli Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy i Przedsiębiorstwo Budowlane odprowadzają tani 
5% z podatku dochodowego, 50% osoby fizyczne prowadzą­
ce działalność gospodarczą, Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 30% podatku wyrównawcze­
go i 30% podatku od funduszu płac. Rzemiosło przekazuje 
i 00% podatku dochodowego, ściąganego przez Urząd Skar­
bowy. Oprócz tego 2,5 mld zł subwencji ogólnej z Minister­
stwa Finansów, w tym 350 min zł na inwestycje w 1991 r.

A  potrzeby? Pilnie i tylko na takie inwestycje jak: o- 
czyszczalnia ścieków, kotłownia, budynek komunalny, uz­
brojenie terenu pod budownictwo wysokie — 20 mld zł.

Natomiast na pełne funkcjonowanie gminy potrzeba 80 
mld zł na rok.

Urząd Miasta i Gminy planuje skierowanie trasy prze­
biegu autobusu linii nr 6 do końca ul. Bolewskiego. Wów­
czas u zbiegu ulic: Gajowej i Bolewskiego musiałaby być 
wykonana pętla autobusowa, a to jest dość poważny koszt. 
Zainteresowany tą sprawą porozmawiałem z rolnikami

y
tc
nic ui 
szych 
wany 
radny 
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Ratajczak piątego stycznia, dzień 
•■■•j u:dem r.a holenderskie leczenie. Sym- 

.y, uśmiechnięty chłopak, przysłuchują - 
rozmowie rodziców z brummeńskim bur- 
m, t 'och. podniecony itrzejszym . .

usz przed szansą. I chwila., gdy 
nu, przygarbionemu nieco chłopcu 

• je sic podnieść z fotela bez pomocy siar- 
ió?tr. Mariusz. Nagle niepewny, z.Mcno- 
obecnoście. obcych. Dwunastoletni bw- 
ehioperyk. Gees Verspuij obiecuj'.', ż 
sztywną protezo, którą trzeba jedna i:

mieszkającymi przy ul. Bolewskiego (od ul. Łąkowej). W y­
razili dużą chęć wykonania tej pętli własnym sprzętem. 
Od urzędu potrzebne będą betonowe rury do odprowadze­
nia wody z rowów przydrożnych.

Panie Burmistrzu! Te j aktywności rolników nic można 
zmarnować.

Wacław MOZOL

M y  w am  pokażem y ?
Osiedle Jankci Krasickiego w Krotoszynie. Od czerwca u- 

bicgtcgo roku trwa konflikt między mieszkańcami bloku nr 3 
a Zarządom Krotoszyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Korzenie 
tego konfliktu sięgają lat 1988— 39, czasu budowy bloku i roz­
liczenia jego kosztów. Powołany przez mieszkańców 2-osobowy 
Komitet Blokowy zebrał już pokaźny skoroszyt pism, dokumen­
tów, odwołań, na któro w większości nie otrzymał do dziś wią­
żących odpowiedzi lub wyjaśnień. Dlatego też w konflikt ten 
wciągane są w coraz większym stopniu instytucje państwowe 
i samorządowe naszego miasta. Coraz częściej biorą górę emo­
cje, a nie racje, i to po obydwu stronach. Myślę, że gdyby w 
czasie, kiedy zaistniało pierwsze nieporozumienie, obydwie stro­
ny wykazały maksimum rozsądku i siadły do rozmów, nie było­
by dzisiaj z jednej strony zacietrzewienia, z drugiej udawania, 
że sprawy nic ma.

Obserwuję te wzajemne podchody i nachodzą mnie ponure 
myśli. Swego czasu, kiedy padał komunizm, cudzoziemcy dzi­
wili się ogromnie, żo nie widać w naszym kraju radości. Nie 
mogli zrozumieć, żo nie tańczymy na ulicach, nie wiwatujemy. 
Oni nie wiedzieli, ale my już chyba wiedzieliśmy, że łatwo nam 
reformy nie pójdą. I nie chodziło tu wcale o sprawy ekono­
miczno, gospodarcze, bo to, że będzie z tym ciężko nawet 
dzieci wiedziały. Ale chyba nikt nie przypuszczał, iż tak trud­
no będzie ruszyć staro układy, zmienić nawyki. Ileż wśród 
nas jest takich, z pozoru błahych spraw, które w porę nie wy­
jaśniono, urastają do rangi najważniejszych, prowadzą do ot­
wartych konfliktów, do słynnego „My wam pokażemy!".

Na koniec moich smutnych rozważań muszę wrócić do wy­
wiadu, jakiego udzielił mojemu szanownemu koledze, Wacławo­
wi Mozołowi, prezes Krotoszyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
pan Wiesław Świca w nr 3/12 „RK" i zadać panu prezesowi 
jedno pytanie, tylko pozornie nie mające nic wspólnego z treś­
cią niniejszego artykułu:

Czy dla Pana votum nieufności 1/3 członków, którzy mają 
mieszkania, wyrażone w petycji wobec Rady Nadzorczej a 
t a k ż e  Zarządu KSM, nie daje Panu nic do myślenia pomimo, 
że —  jak się Pan „wyraził" —  »potycja ta nie ma nic wspólne­
go z działalnością statutowq«? Zbigniew CIERNIEWSKI

do Holandii zabrać zdejmą małemu na czas po­
dróż}'. żeby noga nie bolała. Oparte o fotel, ja­
koś niewiele pomocne, stoją dwie kule...

Mariusz 22 marca, wieczorem. 1*0 operacji, 
z nową protezą. Chodzi. Wyrósł, zmężniał, w y­
doroślał. A le — ten sam szeroki uśmiech, to 
samo szelmowskie spojrzenie.

23 marca. Przed nową przychodnią Holen­
drzy wypakowują z samochodu przywiezione 
wczoraj, kolejne już dary, a Elsbeth, „matku­
jąca ’ Mariuszowi w  Holandii opowiada, jak 
bardzo chłopiec nie mógł doczekać się powro­
tu. Głośno zastanawia się, co teraz robi w  sarn­
im prawdziwym domu to jej — przez blisko 
trzy miesiące — „czwarte” dziecko.

—  Pewnie jeździ rowerem!
Mariusz na rowerze? A  jednak! Elsbeth mi. : 
rację, co okazuje się już po godzinie, w  kroto­
szyńskim ratuszu, dokąd na skromną uroczys­
tość oprócz Holendrów i Mariusza z rodziną 
przybyli również burmistrz i jego zastępca, 
przewodniczący Rady Miejskiej, dyrektork 
szkoły Mariusza, szef ZOZ-u.

— Będzie nam Mariusza brakowało. Polu­
biliśmy się bardzo, właściwie stal się jednym 
z członków naszej gminy — mówi Gees v: n 
der Weerden, sekretarz brummeńskiej fundacji 
wspomagaja.eej Krotoszyn.

Jednym krótkim, wymownym zdaniem dzię­
kuje Holendrom „za syna” Jan Ratajczak. Ho­
lenderska „mama” przypomina o konieczności 
dalszej rehabilitacji, o codziennych ćwiczeniach, 
od których, jak mówi, zależy wszystko i któ- 
rych opis przywiozła.

— Matki krzyczą czasem na swoje dzieci. I ja 
musiałam na mojego polskiego synka podnieść 
glos. Tylko raz, dla jego dobra. Po prostu — 

nie chciał ćwiczyć. Pomogło — opowiada El­
sbeth. — Mariusz poznał wiele niderlandzkich 
słów, o wiele więcej niż ja polskich, choć pró­
bowaliśmy ze sobą rywalizować. Często ba.wił 
się z moimi dziećmi, 1o dlatego.

Skromna kobiet:- zdaje się zupełnie nie pa­
miętać. że na niej spoczywały największe obo­
wiązki wobec chorego polskiego dziecka, że 
wiaśnic- jej ciepły dom zastępował mu rodzin­
ny, krotoszyński, że z tej przystani dyżurują­
cy codziennie brummcńscy znajomi dowozili 
chłopca do odległego o ponad 20 km jednego z 
z ? ści hol mde i k  ich centro z r habiłit : ji.

Mariusz, bohater dnia — pełen wrażeń. Pro­
mienieje. Wspomina amsterdamski mecz Ajaxu. 
r.a którym kibicował zawzięcie, dzięki czemu 
zapewne A ja:: nic zszedł z boiska pokonany. 
Wspomina holenderskich kolegów („jutro na­
prze listy” ) i tamtejszą, jakże inną od nasze; 
szkołę, gdzie raz w tygodniu uczestniczył w 
zajęciach praktycznych. Pojutrze powrót do 
krotoszyńskiej Szkoły Podstawowej nr 7. Jej 
dyrektorka Zofia Deekert zapewnia, że pomo­
gą wszyscy, żeby Mariusz uzupełnił braki i  na 
czas zakończył rok szkolny.

Paweł Jakubek, dyrektor Zespołu Opieki 
Zdrowotnej, dziękując Holendrom obiecuje dal­
sze pilotowanie sprawy Mariusza:

— Teraz znów my możemy mu pomóc.
W poniedziałek zaczną się ćwiczenia, codzien­
nie dwie godziny w fizjoterapii, i jeszcze w  do­
mu, z pomocą rodziców. Żmudne, męczące, jed­
nak konieczne. Trzeba przywyknąć do nowej, 
uginającej się w  stawie kolanowym protezy i 
posługiwać się nią sprawnie.

Pani Teresa Ratajczak zaprasza wszystkich 
do swego domu, na obiad. Dla jej syna, jesz­
cze oszołomionego niedawnymi przeżyciami nad­
chodzą niełatwe, wypinione intensywnymi ćwi­
czeniami i nauką dni.

Kończy się oficjalna uroczystość, rozchodzą 
goście, A Mariusz, duży Mariusz idzie ratuszo­
wymi schodami. Już bez pomocy rodziny. O 
własnych siłach.

Romana MYSZKO

Przy okazji informujemy, że Mariusz leczo­
ny był w  Holandii b c z i n t e r o s o  w n ie. Fun­
dacja „Gmina Brummen pomaga Krotoszyno­
w i” zdecydowała o pozostawieniu pieniędzy (ze­
branych przez ofiarnych mieszkańców Kroto­
szyna, a przeznaczonych pierwotnie na częścio­
we pokrycie kosztów protezy i rehabilitacji w 
Niemczech) na koncie, w  celu — najogólniej 
mówiąc — zabezpieczenia przyszłości Mariusza, 
choć rodzice chłopca proponowali burmistrzowi 
Brummen przekazanie zebranej kwoty na do­
wolny, ważny społecznie cel. Dziękujemy ho­
lenderskim Przyjaciołom!

(red.)

Mariusz, jego mama i Elsbeth, która opiekowała się chłopcem podczas jego pobytu w Holandii.

F o t o m o n t a ż :  W. N a d s ta w e k

A  ty n ie  lę k a j się p o e zji
Piosenka autorska wszędzie ma gorących 

wielbicieli, krotoszynianie jednak niezwykle 
rzadko miewali dotąd okazje obcowania z nią, 
przynajmniej w  rodzinnym mieście. Cieszy więc 
fakt, że zaproszono do Krotoszyna jednego z jej 
twórców i wykonawców — Mirosława Czyżykie­
wicza. Przed recitalem (który miał miejsce w 
Krotoszyńskim Ośrodku Kultury) instruktor 
Wojciech Szuniewicz zapowiedział cały cykl po­
dobnych koncertów. Nie będą one miały nic 
wspólnego z hałaśliwą, agresywną niekiedy 
„kulturą dla mas” .

Za przyczyną pięknej, choć oszczędnej sce­
nografii nieprzytulna, duża sala widowiskowa

KOK-u upodobniła się do kameralnych, nastro­
jowych piwniczek muzycznych, stanowiąc ide­
alne tlo występu zadumanego brodacza z gita­
rą. Czyżykiewiczowe śpiewanie zgromadziło sku­
pioną, wsłuchaną w  poetycką piosenkę publicz­
ność i dowiodło, że naprawdę warto było po­
myśleć wreszcie i o tych, którzy mając „pod 
bokiem” ośrodek kultury, swoje kulturalne 
potrzeby zaspokajali dotąd z dala od Kroto­
szyna.

„A  ty nie lękaj się poezji...” — śpiewał 
Czyżykiewicz — grając na gitarze i... najczul­
szych strunach ludzkiego wnętrza.

(rh)
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Polski Czerwony Krzyż jest działającą na zasadzie do­
browolności organizacja społeczna, która skupia w swoich 
szeregach ludzi dobrej woli, pragnących działać społecznie 
na rzecz realizacji posłannictwa Czerwonego Krzyża..

W działalności swojej Polski Czerwony Krzyż nawiązu­
je do najlepszych polskich tradycji narodowych oraz tra­
dycji innych narodów w dziele krzewienia i utrwalania 
zasad humanitaryzmu, ochrony zdrowia i życia ludzkiego, 
prowadzi działalność organizacyjną i wychowawczą, zmie­
rzającą do utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami 
oraz międzynarodowej solidarności w niesieniu pomocy lu­
dziom dotkniętym klęskami żywiołowymi, chorobami, skut­
kami konfliktów zbrojnych lub innymi nieszczęściami.

Zarząd Rejonowy PCK w Krotoszynie, mający swą sie­
dzibę przy ul. Sienkiewicza 2 obejmuje działalnością na­
stępujące jednostki administracyjne: miasto i gminę Kro­
toszyn, miasto i gminę Koźmin, miasto i gminę Zduny, 
miasto Sulmierzyce, gminę Rozdrażew. Mamy 65 kół do­
rosłych PCK, a w nich około 3000 członków. Na terenie 
szkół działają 32 koła skupiające około 3500 członków. W 
ramach kół dorosłych prowadzonych jest 70 posterunków 
sanitarnych. W rejonie również działa 5 drużyn sanitar­
nych szkolnych. Rokrocznie prowadzimy około 20 kursów 
ratowników medyczno-sanitarnych. Wiedza społeczeństwa 
w zakresie czystości, higieny, pomocy chorym poszerzana 
jest na różnego rodzaju prelekcjach i odczytach. Podobny 
cci mają konkursy czytelnicze i plastyczne oraz wystawy. 
W klasach młodszych szkół podstawowych oraz przedszko­
lach działa około 50 Klubów ..Wiewiórka”. Zadaniem tych 
klubów jest wytworzenie nawyku stałej troski o zachowa­
nie higieny. Co roku w miesiącu maju orzeprowadzano. sa

Polski
Czerwony

Krzyż
w Krotoszynie

eliminacjo drużyn satnitarnych. Najiepsza 
cizi ,1 w konkursie wojewódzkim. Szkoły 
rokrocznie prowadzą zbiórkę zabawek i ł 
n i e p eł np s p r a w n y c b, przeby w; i j j  e y cli w Za

z nich merze i 
lónadpodsta wov> 
siążek dla cizie 
kładzie ..Garda.
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Młodzie: 
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działalność 
.

w  Kor 
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opieki
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przynoszeniu g 
w chodzeniu i innych $ 
podeszłym wieku,

okazji świąt Bożego | długie godziny bijąc się z 
takig poświęcenie i w 
z. 23 dwie uczestniczki 

(\. 59) i Krystyna fi. 
do kapliczki. Teresa

w Zdunach, Ośrodku 
wie i Domu Dziecka w Pleszewie, 
do tych. ośrodków z upominkami 
artystyczne. Młodzi prowadzą też 
polegającą na np.: wykonywaniu 
■węgla, sprzątaniu mieszkań, pomocy 
drobnych pracach na rzecz osób 
mu ją młodszymi na przerwach.
Narodzenia doręczają paczki przygotowane przez siebie lub 
nas/c punkty opieki. W tym miejscu należą się podzięko- |j god 
wania za zaangażowanie i pracę nauczycielom — opieku- $ rosa 
nom szkolnych kół.

Inną dziedzinę naszej działalności stanowi honorowe 
krwiodawstwo. W Polsce 93"'-, krwi pochodzi od dawców 
honorowych. Na terenie działania Zarządu Rejonowego 
dział-’ 7 klubów honorowych dawców krwi zrzeszających 
460 członków. Kluby te dzialaja przy zakładach; Wytwór­
nia Sprzętu . Mec Ir •licznego ,.PZL Krotoszyn” , PKP Wago­
nowana Krotoszyn, Rejonowa Komenda Straży Pożarnych 
w/ Krotoszynie, Cukrownia Zduny, Wojskowy Zakład Bu­
dowlany w Krotoszynie. Komenda Rejonowa Policji w 
Krotoszynie, Zarząd Rejonowy PCK. Krotoszyńscy honoro­
wi dawcy krwi dotychczas oddali łącznie 1700 litrów krwi, 
v.- ubiegłym roku 160 1. Corocznie organizujemy w  dniach 
od 22 do 26 listopada Dni Jlonorou-ego Krwiodawsi wa, że­
by podziękować tym, którzy dobrowolnie, bezimiennie i 
bezpłatnie oddają krew na potrzeby służby zdrowia. Z sze­
regu ofiarnych i wysoce zasłużonych honorowych dawców 
krwi ,którzy zostali uznani i uhonorowani różnymi wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi i organizacyjnymi na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje pan Jan Wojcieszak z WSM 
,,PZL” , który oddał ponad 25 litrów krwi, za co został od­
znaczony najwyższym odznaczeniem organizacyjnym, jakim 
jest Kryształowa Serce PCK oraz tytułem honorowym Za­
służony dla Zdrowia Narodu.

Jednym z podstawowych zadań stawianych nam przez 
Statut jest opieka nad samotnymi chorymi. Zadanie to re­
alizujemy poprzez punkty opieki nad chorym w domu w 
Krotoszynie, Koźminie i Zdunach. W chwili obecnej obej­
mujemy opieką świadczoną przez siostry pogotowia PCK 
215 osób, a pomocą sąsiedzką 36 osób. Wiek naszych pod­
opiecznych waha się od 70 do 100 lat. Najczęstsze schorze­
nia to: porażenia i niedowłady po wylewach, cukrzyca, 
miażdżyca itp. Te trudne humanitarne zadania wykonuje 
30 sióstr PCK spełniając czynności pielęgnacyjne i inne na 
rzecz podopiecznych. W ubiegłym roku ze środków naszej 
organizacji 47 osób otrzymało pomoc rzeczową w postaci 
kołder, koszul, swetrów, ręczników. Zarząd Rejonowy PCK 
w ubiegłym roku dopłacał także do obiadów 67 dzieciom.
Łączna wartość pomocy materialnej wyniosła 19 min 700 
tys. zł. Zadania statutowe realizujemy z własnych środków 
finansowych, które uzyskujemy ze składek od członków 
kół zakładowych, terenowych i szkolnych, od członków 
wspierających, ze zbiórek ulicznych oraz darowizn.

W dniach od 8 do 15 maja obchodzony jest rokrocznie 
w całym kraju Tydzień PCK. Celem Tygodnia jest spopu­
laryzowanie dorobku PCK oraz pozyskanie poparcia całe­
go społeczeństwa dla jego działalności

Stąd nasza informacja, a zarazem prośba do zakładów 
pracy oraz naszego ofiarnego społeczeństwa o zrozumienie 
potrzeb naszej organizacji i finansowe wsparcie — tak w 
okresie zbiórek ulicznych jak i w formie przekazów ze 
środków zakładowych. Fundusze te umożliwią nam konty­
nuację przedstawionych poczynań i ewentualne podjęcie 
nowych zadań.

Czy możemy zostać obojętnymi na los ludzi starych, 
chorych, samotnych, poszkodowaneych przez los albo głod­
nych dzieci?

Tadeusz GRONEK

29 lipca 1990 r. ksiądz Jan Orpc!, proboszcz zo 
Zdun, wyruszy! z czterdziestoma pielgrzymami szla­
kiem Maryjnym. Trasa liczyła około 11 tys. km i 
wiodła do takich miejsc jak Taizo, La Salette, Ars, 
Fatima, Lourd. Jechaliśmy poprzez 9 państw i ó 
stolic europejskich. Emblemat Matki Boskiej Fatim­
skiej i motto: „Spójni w Chrystusie" prowadził nas 
do naszego głównego celu.

F M i i A
Późnym wieczorem 11 sierpnia docieramy krę­

tą drogą do Fatimy, miasteczka położonego w nie­
wysokich górach. Światło wieży prowadzi nas na ol­
brzymi plac. Jost prawie pusto. Kurant z wieży wybi­
ja hejnoł Maryjny i godzinę 2-1-tą. Towarzyszy nam 
dziwne uczucie — Bazylika znacznie skromniejsza niż 
w naszych wyobrażeniach. Po lewc-j stronic mała ka­
pliczka z figurą Matki Boskiej — tak niewielka, żo 
ledwo ją zauważamy. Wraccmy nieco zawiedzeni 
—* to nie wrażenie, jakiego oczekiwaliśmy.

12 sierpnia jest niedzioia. Pogoda upalna od 
rana. Około godz. 10-tej ruszamy do Sanktuarium. 
Jakże inna sceneria — plac tętni życiem. Tc-raz za­
uważamy marmurową ścieżkę wzdłuż placu, po 
której na kolanach większość z pielgrzymów koń­
czy swą, często wielodniowa wędrówkę. Ta droga 
krzyżowa ma około 1 km długości.

Idziemy do Bazyliki — do grobów Hiacynty i 
Franusia. Padamy na kolana przed Statuą Matki 
Boskiej Fatimskiej przy ołtarzu, dziękując za szczę­
śliwa podróż. Pierwsze łzy wzruszenia — zdajemy 
sobie sprawo, że naprawdę osobiście tu jesieśmy.
0  godz. 11 rozpoczyna się msza święta — pod 
kolumnadą, u wejścia do Bazyliki. Z Kaplicy Obja­
wień wychodzi procesja księży koncelebrujących 
mszę św. Mężczyźni niosą na berkach olbrzymi 
kosz białych goździków z figurą Matki Boskiej Fa- 
iimskicj w koronie. Plac zapełniony tłumem około
1 miliona pielgrzymów. Po mszy świętej Matka Bos­
ka Fatimska w procesji wraca da Kaplicy Objawień, 
żegnana powiewającymi chusteczkami pielgrzymów. 
Chwytamy szybko melodię refrenu przypominają­
cego „Po górach, dolinach" i śpiewamy pełnym 
głosom. Łzy płyną po policzkach. Po południu spa­
cer po miasteczku — wszystkie sklepiki otwarto i 
pełne pamiątek.

Wracamy na plac. Przy murze palenisko ol­
brzymich świec. Zatykamy nasze skromno, przy­
wieziono z Polski. Niosposeb ponownie nie zatrzy­
mać się przy Kaplicy Objawień — nadal tysiące 
ludzi przemierza na kolanach drogę krzyżowa. ; 
Większość io kobiety z dziećmi na ręku, pro- : 
wadzono przez swoich najbliższych. Raz po I 
ra widać leżących, którzy przemierzają tę dro- j 

wujac się tylko na łokciach. Stoimy cało !

(3 Kobylin jest też rzeczą krotoszyńską! W kołej- 
H r-ych numerach „Rzeczy Krotoszyńskiej", jeśli nie 
jy poskąpi swych gościnnych łamów, jeżeli podtrzyma 
 ̂ chwalebną zasadę pismu otwartego, udowodnię to! 

1 Ba — myślę, że „Rzecz...” będzie pierwszą, która 
| przypomni historyczną i tradycyjną przynależność 

Kobylina, a zamieszczane dotąd na jej łamach ar­
tykuły i informacje niech będą symptomami po­
wyższych faktów.

Ale ii o rzeczy! W „ R K "  z listopada ub .r. można nyło 
jm zcczytać mój artykuł p t .: ,,C o  o Urzędzie Rejonowym w ie­
dzieć na leży" ' P isa łem  go k ie ru jąc  s ię  na jszczerszym : in­
tencjam i, by zgodnie z wolą i Sugestiam i kierow nictw a i 
p iacownlków Urzędu poinformować Społeczeństwo z truciem 
wy walczonego rejonu krotoszyńskiego, jaki je U cel powo­
łan ia  urzędów rejónóWych. W yliczyłem  także rodzaje spraw , 
któro obywatel może w nich załatw ić . At ty- ul zaw iera k il­
ko skrom nym  K-Ileksji i przem yśleń, u w końcowej części 

n iektóre z kierunków p iacy  przyjęte na zebraniu pracow­
ników, stanow iące m inimum warunków, któro powinien speł­
n ia :. urzędnik, by społeczeństwo nie sk lasyfikow ało  go w 
szeregu dyletantów, n iechętnych do rozmawy z in ter-san- 
t: m, unika jących  udziału w zebran iach , trwoniących czas 
przeznaczony na pracę w urzędzie na sw oje prywatne cele 
zoiobkowe, nie mogących zdążyć do pracy, a petem na te­
lefon. mamy w cześnie j pracę kończących ... Przepraszam  za 
ten pi u toiny i prym itywny zestaw taktów, a le  m ają cne
m iejsce, w niektórych znanych mi osob iście  urzędach i 
m uszą być piętnowane z całą  surow ością . V/ lutym Pr. 
Burm istrz M iasto i Gm iny Kobylin , Ran M ichał C ie s ie ls k i, 
w liśc ie  zam ieszczonym  w , ,R K " ,  o stanowiącym  zbiór n ie­
prawdziwych, z ło śliw ie  i pochopnie zestawionych argum en­
tów, w dodatku nic nie wnoszących do sfery  życ ia  spo­
łeczno-gospodarczego m iasta i gm iny Kobylin , za które od 
p raw ie roku przyją ł odpow iedzialność, oni tez do związków 
z przyszłym  powiatem  krotoszyńskim  (n ie  można bowiem
tok potraktować zlepku prym itywnych m yśli, zaw artych w
końcówce lis tu ), zarzuca m i, nie po raz p ierw szy zresztą , 
rzeczy n iesam ow it... tire zam ierzałem  zajm ować stanow is­
ka , a le  Pan C ie s ie ls k i dotyka (ly oparciu  o pom ówiema i 
plotki) pracy mojego obecnego Urzędu, po drugie — ogło­
si! kopię listu  w Urzędzie w Kobylin ie , a luk że w służącej 
do odw racania uwagi społeczeństwa ocl żółwiego tempa
rea lizac ji n iektórych zadem gospodarczych, bądź braku kom­
pletnej rea lizac ji w ielu z n ich , tabblicy ogłoszeń w m ieś­
c ie , po trzecie - -  w ie lu  czytelników , .R K "  - dużym n ies­
m akiem  odebrało ten list i oni o statecznie  nam ówili mnie 
cło złożenia p isem nych w y jaśn ień . Po raz p ierw szy zosta­
łem o fic ja ln ie  nazwany „n ie w d z ię c zn ik ie m " , „u rzędn ikiem  
-poi Ickęgonistą". Tłum aczę sobie to dużym brakiem  zrów- 
m .wożenia em ocjonalnego p iszącego, czego wykładnikiem  
jest używa lió  w stosunku do m nie m iędzy innym i wy­
ki z•/kników e zabarw ieniu  em ocjonalnym .

myślami, czy stać nas 
;tyd nas ogarnia, bo o 
naszej pielgrzymki: Te- 
62) dochodzą na kola- 
okrąża kaplico .leszcze j

A rtyk u ł '• 
S y s te m u , bc. 
s z e : „ n a s z  
k tó rem u  z ro b ił

nic pretenduje do rozliczeniu j^oprzodi 
j  taki bvt ce l p isan ia . Pan C ie s ie ls k i 
— pomstuje na poprzedni sy s te m ..., ć! 
bądź co budź ka rie rę , doszedł cło w :

trzy razy. Znów trudno ukryć wzruszenie.
W międzyczasie plac płoni tysiącom lampionów, 

adoracja Dwa cała nr:. Opuszczamy Mac około 
godz. 4-tcj rano jako jedni z nielicznych — więk­
szość adoruje nadal.

13 sierpnia. Upał od samego rana. O godz. 7- 
-mój bierzemy udział w procesji eucharystycznej 
wokół placu. O godz. 11-lej ponownie msza św. 
międzynarodowa. Setki delegacji z całego świata 
prowadza Matkę Boską — prawdziwą królową — 
na dywanie kwiatów do ołtarza. Tym razom na o- 
ftarowanie lud portugalski niesie olbrzymie kosze 
i worki na głowach z tegorocznymi plonami. Są to 
ludzie prości, widać ich spracowane ręce i ogorza­
łe twarze, ale nigdzie dotąd nic spotkaliśmy ludzi 
tak szczerzo modlących się. Modlitwa powszechna 
czytana jest także po polsku. Tu, z. dala cc! kraju, 
słowa płynąco z ołtarza w naszym języku, skiero­
wane bezpośrednio do Matki Bożej Fatimskiej, po­
ruszają nosze serca do głębi.

Opuszczamy fo mało miasteczko położono, na 
końcu Europy z nową porcja wrażeń, przeżyć i wia­
rą w zapewnienia Matki Bożej w czasie objawień, 
że wiara katolicka w Portugalii nie zaginie. Nie 
może też wątpić nikt, komu dano było tam być.

H. M. R A U C H U T

Przed wyborem (ciąg dalszy ze str. 2)

Dla nieco starszych otwerte będzie zaoczne Li­
ceum Ekonomiczne i Średnic Studium Zawodowe 
o specjalności spożywczej na podbudowie szkoły 
podstawowej.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA NR 3
Ta szkoła od nowego roku przekształciła się 

w Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 i otwiera trzy 
nowe technika. Technikum Mechaniczne, Techni­
kum Elektryczne i Technikum Elektroniczne — egza­
miny ustne z fizyki.

Oprócz fego przyjmowani będą kandydaci do 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej, kształcącej mło­
dzież, która jednocześnie uczy się zawodu. Jednak 
warunkiem przyjęcia będzie załatwienie przez ucz­
nia praktycznej nauki zawodu, z czym mogą być 
kłopoty. Pamiętano również o młodzieży z Ośrod­
ka Szkolno-Wychowawczego, dla której zagwaran­
towano naukę zawodu krawcowej i murarza.
ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH

Tutaj, oprócz Zasadniczej Szkoły Rolniczej, po­
wstanie nowo Liceum Rolnicze. Warunki szkolno 
zmuszają jednak do znacznego ograniczenia ilości 
przyjętych uczniów.

Zebrał JG

i' sprowowa:1 ja  zarządzając m iastem i am iną przez. lat n ie­
m ai 18". I Sic- robiłem  żau:*'• 1 arral :zy przeszło -c i ,
pewno był te dla m nie akr es poiwcunie trud. m i

a i ą, ‘ a ia /a  wie--'ń
!'im  Ć ie s ie lsk i iobi tę 

Dla m nie lo b złą s! '.iz-
bo spotecz ic: połączono z c iągłym ikSZtałCClMt się , u-
Kończeniem dwóch’ rodza j6vv |)otrz-:ńm ych studiów podyplC-
no w ych . YA/raz „ k a r ie ra "  zaw szę budzi! v/o mnie nięsm ak,
ale  skoro '■a ir C ie s ie ls k i tak traktuje Swoja prac ę , życzę
im. tej kar: ery. i lu  będę pol em i i swat z u dr-, sal '..■iri, czy
w pi ..wadiom e retoi my aclmi n istrąę ji w roku 1973 było
łączn ie  po to, by osłab ić  |i o ienćjd lnyd i ryw ali Git i
loszcw iczc :, bo jc s l to tyli; o jedna z przestanek, wyrwanci
i  całego s i crogu istotnych jjizyezyn , m ających  wyv/ołae ta­
ni poklask . Nie można polemizować z n ielogiczne ni ze sta­
wienic-m po jęć, błędnie uniieszczon ■/eh w czas ie , czy też
sugestiam i autora odnośnie funkcjo;nowunia przyszłych po-
w iatów , bo sugestio  te sa skąpe, ni epełne, a |>rze:,'c wszy-
slk im  niekom petentne. Myśl ę, że je szczo o tych sprawoch
podyskutuj ęi my, gdyż n ieza leżn ie  od tego, jak się potoczę
nasze losy, kultura wspa życia  w małym środow isku , a
przede w szystkim  głęboka troska c> jego rozwój powmny
ludzi jednoczyć. N ajbardzie j bu lw ersu jący h-St zarzul bot. 
oddzielen ia Kobylina i Pogorzeli od Krotoszyna, a w zw iąz­
ku z tym wytworzenia sztucznej r.epcuuc|i 1 w ynikających 
stad uc iąż liw ośc i życiow ych d la spo łeczeństw a. Pan C ie ­
s ie lsk i tw ierdzi, że w ubr. w „G a ze c ie  P o znańskie j" udzie­
liłem  w yw iadu, że c iągoty m ieszkańców Kol /iina do eow­
itego województwa poznańskiego i powiatu krotoszyńskiego, 
to: , ,n iepoważne starośw ieck ie  m rzonki, n tu trzeba z po­
stępem do Leszna i W rocław ia po d o tac je" .

W yobraź sob ie , D ioyi Czyte ln ika , że nie jestem  w sta ­
nie zrozum ieć tych m yśli: Tw ierdzę, że jedna z przestanek 
tych wypowiedzi jost zbyt długi okres pracy adresata  ? 
dziećm i, co powoduje swojego rodzaju proces zdziec innie­
n ia . A le  spraw a ma się  gorzej! Pan C ie s ie ls k i, uzurpując 
sobie prawo do rozgrzeszania wszystkiego  i w szystk ich , 
nie przeczyta! do końca artykułu red. B. W ojciechow skie j 
z „G aze ty  P o znańskie j" z dnia 5,0-1.1990 r., a tylko do 
m ie jsc a : „k to ś podpalił znajdu jący  się  pod nami kom itet 
Na szczęśc ie  zabrakło podpalaczowi k w a lif ik a c ji. ( . ..)p ó ł 
IK ir l i i  (słowa m ieszkańców tegoż budynku — podkr. J .W .) . 
m iasta mogło pójść z dymem, bo z. budynkiem sąs iad o ­
w ała  la k ie rn ia ” . C a ły  artykuł jest jednoznaczny w tio śc i, 
poza kilkom a mało precyzyjnym i stw ierdzeniam i autorki, 
w yn ika jącym i ze s łab e j znajom ości realiów  Kobylińskich . W 
m ieście  i gm inie Kobylin  c iąg le  toczyły s ię  dyskus je  o 
zw iązkach z Krotoszynom , c iąg le  w m yślach i uczuciach 
m ieszkańców spraw y te w raca ją . Pan C ie s ie ls k i, pracując 
już praw ie rok w ad m in istra c ji, nie w ie , że dotacje dla 
Kobylina  byty z Leszna i W arszaw y, a nie z W rocław ia , a 
kontakt z bogatą w rocław ską Intermodą ze wszech m iar ko­
rzystny dał Kobylinow i zakład p iacy  — l ilię  zatrudniajea 
120 kobiet. Żeby spraw ę skończyć i zyskać choć trochę 
w iarygodności in form uję, że swój pogląd na adm in istra­
cyjno położenie Kobylina  wyłożyłem  w ponad 300 stronico­
wej m onografii m iasta , wydanej książkowo pod redakcją 
prof. S ierpowskiogo z Poznania w roku 1990 (jestem  jej 
współautorem ). W ykładnia ta jest na str. 222 k s ią żk i: cyt. 
„O d  1 czerw ca 1975 roku po likw id ac ji tradycyjnego po­
działu  adm in istracyjnego i niefortunnym  zn iesien iu  pow ia­
tów, Kobylin znalazł s ię  w raz z sąs ied n ią  Pogorzelą w 
woj. leszczyńskim . Społeczeństwo nie akceptowało tej sp ra ­

wy, c ią żąc  zaw sze w kierunku Krotoszyna. Codziennie w 
tym kierunku w yjeżdżało  ok. 200 m ieszkańców oraz w ielu 
uczniów szkół ponad podstawowych. W ysoki poziom le sz­
czyńskiego ro ln ictw a, w łaśc iw e  na ogół zaopatrzenie w 
środki do produkcji ro lne j, postępujący proces zaopatrzenia 
wsi w wodę m ia ły wpływ na częściow ą in teg rac ję , a le  to 
było sz tu czn e". Pan C ie s ie ls k i jednak zapewne książk i nie 
czyta ł, bo o dwie strony da le j znowu je st mowa o n ieszczęs­
nym podpaleniu budynku, zam ieszkałego i położonego w 
stare j zabudowie m ia s ta ... Ja  byłem i jestem  strażak iem ...

Jan  W ALEŃ SKI

4 Rzecz
**krotmzvn*lia



W E S T A
Z A K Ł A D U B E Z P I E C Z E Ń

Krotoszyn 
Z A P R A S Z A  

P.T. Szanownych Klientów 
od 1-go Moja 

Do nowej siedziby 
ulica FLORIAŃSKA 8 (I piętro)

(Dom Cechowy)

Lions Club 

Krotoszyn
D Z I Ę K U J E  

ZAPROSZONYM  GOŚCIOM

ZA UCZESTNICTWO 

W BALU KARNAWAŁOWYM 

W DNIU 9 LUTEGO BR.

SSgS
DZIĘKI W ASZEJ OFIARNOŚCI BYLIŚM Y W STANIE 

PRZEKAZAĆ 10 MILIONÓW ZŁOTYCH 
NA RZECZ

KOŁA POM OCY DZIECIOM SPECJALN EJ TROSKI 

V/ KROTOSZYNIE

Sprzedam dom 3 pokoje z wygodami i ogrodem w 
Krotoszynie lub zamienię na mieszkanie własnościowe 

dwa pokoje za dopłata. Tel. 535-64.

Irena Podciechowska 
Krotoszyn, ul. Kołłątaja 9

^  o  o

„DOMINEX" TWOIM SKLEPEM

W ,,DOMINEXIE” czeka na Ciebie 

wiele atrakcyjnych artykułów 

i ,,Rzecz Krotoszyńska”

Krotoszyn, Rynek 26, tel. 530-13 

,,DOM!NEX'’ TWOIM SKLEPEM

K R O T O S Z Y Ń S K I E  

TARGI NIERUCHOMOŚCI 

Najkorzystniej i szybko 

SPRZEDASZ —  KUPISZ

nieruchomość, mieszkanie, działkę, dom! 

Tel. 508-77 —  Zbigniew ZIELIŃSKI

..A

VJ
Krotoszyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krotoszynie

ul. Hanki Sawickiej 28

ogłasza przetarg nieograniczony

no wykonanie robót instalacyjnych polegających na wymianie grzejników 
stalowych panelowych na żeliwne w budynkach mieszkalnych 

w Krotoszynie przy ul. Fabrycznej 9 i 11.
Dane techniczne o a z  zakres robót 1-go budynku

1. Ilość mieszkań 30
2. Ilość grzejników do wymiany —  850 szt. =  306 n r =  125 kpi.
3. Zakres robót —  demontaż grzejników panelowych, skompleto­

wanie grzejników, pomalowanie, dopasowanie gałązek, zainsta­
lowanie grzejników, skryzowanie instalacji.

4. Szczegółowa dokumentacja do wglądu w Dziale technicznym. 
Niezbędne materiały zabezpiecza inwestor.

W kosztorysie ofertowym prosimy o podanie końcowej ceny robocizny.
Komisyjne otwarcie ofert spełniających wymogi Zarządzenia MBGPiK 
z 25-03-1986 r. (lv!P nr 11 poz. 72) nastąpi 10 maja br. o yodz. 9.00 

w siedzibie KSM.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta, jak i też unieważnienie 

przetargu bez podania przyczyny.
^CKXXX>OOCCXX>GOOC>aCOCCOC^OrX:^ CX>OOCOCGOG >CtX50COCJ?yZ.OCOtXXXXXX3DCCOOO

GIEŁDA SAMOCHODOWA  

JAROCIN

ul. Kasztanowa (targowisko)

czynna w każdą niedzielę 

w godz. 8.00 —  13.00

MACIEJ LESIAK  

lekarz chorób wewnętrznych 

CHOROBY SERCA, EKG 

Przyjmuje:
w p ią tk i od 17.00 do 20.00 

Krotoszyn, ul. Więźniów Politycznych 13

Ogłoszenia drobne

Sprzedam budynek jednorodzinny, parterowy 
do zagospodarowania. Wiadomość: ul Krotos- 
kiego 5

Zgubiono indeks Studium Medycznego w Kro­
toszynie w miesiącu listopadzie 1990 r. Renata 
Golińska-Bałoniak, 63-704 Lutogniew 120

Sprzedam działkę 0.25 ha. Wiadomość tel. Kro­
toszyn 524-00.

Sprzedam powiększalnik „Opemus" z głowicą 
i transformatorem. Tel. Krotoszyn 506-42.

Sprzedam nowy dom jednorodzinny, do wypo­
sażenia, w Krotoszynie. Wiadomość: Roman
Bartkowiak. Maciejew 32.

Posiadam budynek 75 m2 nadający się na ma­
gazyn lub rzemiosło. Krotoszyn, A leja Pow­
stańców Wlkp. 25.

Firma „A STR A ” , ul. Koźmińska 76.
— w io s e n n a  o b n i ż k a  c e n ! ! !  — 

szczegóły za miesiąc

S t a r e ,  n o w e ,  n a j n o w s z e  n a g r a n i a ,  p ł y t y ,  k a s e t y  

T n a g  n e t o  j o n o w e ,  k a s e t y  v i d e o  

p r z y j e m n e ,  k o l o r o w e ,  t a n i e  z a b a w k i  

i  a r t y k u ł y  d z i e c i ę c e  i  n a j n o w s z e  w y d a n i e  

„ R Z E C Z Y  K R O T O S Z Y Ń S K I E J "

k u p i s z  i c  s k l e p i e

*  S  Y  L  W  I  A  *

K r o t o s z y n ,  R y n e k  2 , t e l .  5 2 S -2 1

Atrakcyjne obuwie damskie, męskie, dziecięce 

(także sportowe) 

ciekawe i modne fasony

TANIO KUPISZ U 

KAROLA NABZDYKA

w Krotoszynie przy ul. Piastowskiej

GABINET LEKARSKI
KROTOSZYN
UL. PRZEM YSŁOW A 5B

W Y K O N U JEM Y  B ADANIA :

$  narządów jamy brzusznej 
® tarczycy
O przezciemiączkowe mózgowia u dzieci do 1 

roku
•  piersi

codziennie (oprócz czwartków) 
od godziny 14, soboty 10— 15

Sfl ginekologiczne i położniczo
środa od godziny 16.00 

H stawów biodrowych u niemowląt
(wkrótce)

Nowo otwarty sklep

„ G W A R A N  T"

ul. Słodowa 24 (Dom Usług) oferuje:

— art. piśmiennicze i biurowe (rolki pap., taśmy 
b., zeszyty, itp.),

— maszyny biurowe do pisania,
— kalkulatory i inny sprzęt biurowy.

Zapewniamy serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 

na sprzedane urządzenia. Realizujemy inne zamó­

wienia z tej branży. Na życzenie dostarczamy to­

war. Zapraszamy! Tel. 534-07

C Z Y  KTOŚ NAM POMOŻE ?
Pytają Nauczyciele

Specjalnego Ośrodka Szkolno Wychowawczego 
w K r o t o s z y n i e

Pragniemy pokazać dzieciom specjalnej troski, po­
krzywdzonym przez los, góry i morze. Jest to dla 
nich jedyna w życiu okazja, by mogły zobaczyć 
nie tylko najbliższe otoczenie, ale poznać piękno 
naszego kraju. Ponieważ możliwości finansowe na­
szej szkoły, jak również rodzin tych dzieci są nie­
wystarczające, dlatego prosimy w ich imieniu o 
odrobinę dobrej woli i wpłatę na nasze konto pie­
niędzy, które pozwolą nam sprawić im wiele ra­

dości.

Nasze konto Komitet Rodzicielski przy SOSW 
Krotoszyn PKO 25638-4949-132 

Fundusz wycieczkowy

I f t  IS2Z0CZ
IU  **'kr(itoskrutosstyaska



Krotoszyn, dnia 3.04.1991 r. 
O ŚW IADCZEN IE

W związku z listem  zam ieszczonym  w ga­
zecie  „R ze cz  Kro toszyńska" nr 3/12 w dzia­
le „ l is ty  do rzeczy" auto istw a Pana Zeno­
na C ie lucha  oświadczam  juko przewodniczą­
cy  MKK i członek Prezydium  Zarządu Regio­
nu, że list ten zaw ie ia  futszyv/e, urojone in­
form acje p isane pod potrzeby autora. Mimo 
ze poczytalność Zenona C ie lucha  nie posia­
da znamion „zdrowego um ysłu" sprawa zo­
staje  sk ierow ana do Prokuratury Rejonowej. 
Pan Zenon C ie luch  nie je st członkiem  n a ­
szego zw iązku , jest osobą prywatną n ie zna­
ją cą  Statutu NSZZ „S o lid a rn o ść "  i Zw iązek 
nie będzie polem izował i zajm ował s ię  pros­
towaniem wym yślonych przez autora jjrze jjisów  

i jiarugrafów  zam ieszczonych w jakie jko lw iek  
prasie  publicznej.

Członek Prezydium  Zarządu Regionu
NSZZ „S o lid a rn o ść "  W ielkopolska Południowa 

Przewodniczący MKK Krotoszyn 
Zygmunt W UDARSKI

•
Szanowna Redakcjo!

Dopóki w staw ia liśc ie  w ram ach korekty 
tekstu do moich artykułów przecinki tam, 
gdzie nie trzeba, m ilczałem . Z korektą n ie­
których zdań czy nawet słów też s ię  zga­
dzałem . Skoro jednak w ram ach poprawek 
popełn iacie  błędy ortograficzne , zmuszony 
jestem  s ię  oburzyć.

W numerze 12, w liśc ie  zatytułowanym „Z  
okazji ro czn icy" , użyłem zdan ia : „To  w łaś­
n ie dzięki tej partii wypaczono brutalnie na­
sza e ty k ę .. .'1. Bez m ojej zgody słowo „w y ­
paczono" zam ieniono na w yraz „w ypatrzo ­
n o ". Popełniono błąd, za który nie zam ie­
rzam się  w stydzić. U żyw ając słowa „w ypa-

ozenie" m iałem  na m yśli sk rzyw ien ie , prze-
kręcenie  m oralności, a nie wypatryw anie ko-
góś.

n in ie jszego  listuProszą o opublikowanie
.v gazecie , abym nie nu.isia t s ię  rumienie:
|]rzed swoją polonistko.

Gdybyście  Państwo mi eli nadal wątpli-
w ości, zachęcam  do skorz ystariia  ze słowni-
ka ortograficznego.

Z pozdrowieniem  Eugeniusz NAWROCKI 

Szanowny Panie,
na juprzejm iej przepraszam y za poczynaniu 
wszechobecnego chochlika drukarskiego, któ­
re — w porę n ie w y p a t r z o n e  — w y ­
p a c z  y y ł y sens zdania w tekśc ie  „ Z  o- 
kazji ro czn icy" . Równocześnie zmuszeni je s­
teśmy w yrazić  n ad zie ję , że ostatn ie zdanie 
Pańskiego listu n ie oznacza początków wy­
paczenia charakterologicznego.

Łączym y ukłony Redakcja

Redakcja „R zeczy  K ro toszyńsk ie j"  Krotoszyn
W artykule „W szys tk ie  dzieci są nasze" 

W aclawa Mozolą (Rzecz Krotoszyńska nr 3 z 
dnia 30 m arca 1991 r.) błędnie podano na­
zwę p laców ki, którą reprezentowałem , uczest­
n icząc w zebraniu sprawozdawczo-wyborczym  
m iejsko-gm innego Towarzystwa Przy jació ł D zie­
c i w Krotoszynie.

W Z jeżdzie  uczestniczyłem  jako gość re­
prezentując Poradnię W ychowaczo-Zawodową 
w Krotoszynie, a nie — jak  poinformowano 
— Ośrodek Społeczno-W ychowawczy.

Proszę o um ieszczenie n in ie jszego spros­
towania na tam ach „R ze c z y " .

Z  poważaniem
Dyrektor Poradni W ychowawczo-Zawodowej 

w Krotoszynie 
dr Józef ZDUN EK

Po przeczytaniu w nr 2(1 i) „R zeczy  Kroto­
szyń sk ie ;"  artykułów : „ C e l :  sam ozag łada" i 
„W ie rcen ie  dziury”  pragnę w yrazić  k ilka  u-

PROGRAM OCHODĆW 200 ROCZNICY KONSTYTUCJI 3 MAJA

2 maja godz. 12.00 —  Liceum Ogólnokształcące —  Podniesienie flagi 
państwowej. UR O C ZYSTA  SESJA RADY MIEJSKIEJ.

godz. 16.30 —  koncert z okazji 200 rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 M a ­
ja (Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia w Krotoszynie).

3 maja —  godz. 12.00 —  Kościół p.w. śś. Piotra i Pawła —  Msza Święta. 
Przemarsz pocztów sztandarowych wraz z orkiestra pod tablico upamiętnia­
jąca 200-ietniq rocznicę Konstytucji 3 Maja. Odsłonięcie tablicy, (org. Klub 
Stronnictwa Demokratycznego, na skwerze przy zbiegu ulic Mickiewicza —  
Świerczewskiego.

godz. 15.00 —  Klub Spółdzielczy ul. Sienkiewicza —  Otwarty turniej sza­
chowy w grze błyskawicznej, (org. TKKF Krotos).

PARK — MAJÓWKA
godz. 15.00 —  Otwarte zawody strzeleckie z broni pneumatycznej.
godz. 15.00 —  Wystawa psów nierasowych. KOK we współpracy z To ­

warzystwem Ochrony nad Zwierzętami zaprasza wszystkich chętnych właś­
cicieli psów nierasowych do udziału w wystawie tychże kundli organizowa­
nej w Parku Wojska Polskiego. Uwaga! Przewidujemy, że honorowymi juro­
rami będą Państwo Gucwińscy z Wrocławia! W  programie również licytacja 
bezdomnych piesków ze schroniska z dochodem na rzecz tej pożytecznej 
placówki. Dla uczestników pokazu atrakcyjne nagrody.

godz. 16.00 —  Spotkanie z p.p. Gucwińskimi, (org. KOK).
godz. 16.00 —  Impreza plenerowa dla dzieci „Słoneczno rytmy". W repertu­

arze: piosenki, melodie z filmów i telewizyjnych bajek, pląsy, korowody,
tańce, zgadywanki, iluzja, humor, filmy, ekwilibrystyka. Program dydaktycz­
ny bawiący dzieci i dorosłych!

godz. 20.00 —  Impreza bluesowa —  występy 3 zespołów, (org. KOK).
4 maja —  godz. 16.00 —  Liceum Ogólnokształcące. Koncert Orkiestry 

Kameralnej Polskiego Radia i Telewizji „A M A D EUS” w Poznaniu pod dyrek­
cją Agnieszki Duczmal

MAŁY RYNEK — OBCHODY DNIA STRAŻAKA
godz. 17.00 —  Capstrzyk jednostek OSP oraz złożenie kwiatów pod pom­

nikami.
godz. 17.00 —  Uroczyste otwarcie.
godz. 18.00 —  Msza połowa połączona z odsłonięciem i poświęceniem 

pomnika św. Floriana.
5 maja •—  godz. 10.00 —  Korty ul. Dąbrowskiego —  Otwarły turniej te­

nisa ziemnego w ramach „Grand Prix Miasta Krotoszyna" —  finały (org. OSiR).
godz. 12.00 —  Boisko Sportowe w Smoszcwie —  Turniej piłki nożnei 

LZS. (org. LZS).
6 maja —  godz. 19.00 —  Krotoszyński Ośrodek Kultury —  Spektakl Te­

atru Wędrującego z Wrocławia pt. „Pieśń" (teksty narodowych wieszczów), jj
11 maja —  godz. 9.00 —  Zbiornik wodny „Błonie" —  Otwarte zawody I 

wędkarskie spławikowc o puchar Burmistrza Miasta i Gminy Krotoszyn. j
maj 91 —  Krotoszyńska Biblioteka Publiczna —  Wystawa z okazji 200- jj 

loda Konstytucji 3 Maja pt. „Historia i tradycja".
KOMITET ORGANIZACYJNY j

NA DAL C O S  ŚMIERDZI!!!

(dokończenie ze str. 1)

ciwnie, co można przeczytać w moim 
artykule. Przy okazji jednak, jako laik, 
mam pytanie. Jak to się dzieje, że 
warunki transportu są prawidłowe, a 
mięso się psuje? Czyżby niemożliwe 
było przewiezienie mięsa (przynajmniej 
niektórych jego asortymentów) bez u- 
jemnych zmian jakościowych?

3) Pan Drążewski pisze: „Czytelnik 
winien wiedzieć, że nie kupił w skle­
pach firmowych PPMs w Krotoszynie 
mięsa i wędlin gorszej jakości po »nor- 
malnej« cenie...". Ja natomiast twier­
dze, że jeżeli nie kupił takiego mięsa 
w „sklepach firmowych", to kupił je w 
innych sklepach. Pan Sierszulski stwier­
dził bowiem wyraźnie, że głowy i stop­
ki (to na nich stwierdzono „zmianę 
zapachu") zostały sprzedane. O ob­
niżce cen nic nie słyszałem.

4) Niewiele wnoszą do sprawy in­
formacje o kłopotach z trafieniem tran­
sportu do adresata i z prawidłowym 
zrealizowaniem zamówienia. Można po­
wiedzieć, że to przypadek. Jednak czy 
złośliwi nie mogą pomyśleć, że w Gro­

dzisku Mazowieckim nie chciano, z 
jakichś przyczyn, tego transportu o- 
debrać?

5) Wobec tego, co napisałem w y­
żej obawiam się, iż wrażenie pana Ma­

riana Grządki, „że mieszkańcom Kro- i 
toszyna podsuwa się śmierdzące mię- 1 
so za przyzwoleniem lekarza wetery- ! 
narii" jest prawidłowe. Skoro komisja, 
w której był także lekarz weterynarii 
stwierdziła, że nogi i głowy wykazy­
wały zmiany zapachowe i mięso to 
zostało sprzedane, to jak to inaczej 
nazwać? Oczywiście, mimo zmian za­
pachowych, mięso to mogło nadawać 
się do spożycia jako mniej wartościo­
we (nie znam się na tym) lecz —  że 
śmierdziało —  to fakt.

6) Pan Grządka przypomina, że PPMs 
jest „okresowo kontrolowane przez in­
spekcje amerykańską". To prawda, jed­
nak od pracowników przedsiębiorstwa 
można dowiedzieć się, co dzieje się w 
zakładzie na kilka dni przed przyjaz­
dem „Amerykana".

7) Na zakończenie jeszcze jedno. 1 
Prawdą jest, że dziennikarz szuka sen­
sacji, lecz z pewnością nie chodzi mu 
o „sensacje żołądkowe".

Jan GRZYW ACZEW SKI

Prosi:ę Autoró w tych arl/kuUiw , Pa/-, a Zbig-
n iey/a Cierń rew skiecjo i Panu Waclcrwa Mo-
zola o bardziej pow ici agliw e wyrażgn ic; SWO-
ich uczuć przed Czytelńlikam i. Przeżyciie W id­
kiego zawodu i goryczy po zw ycic'ny/i e W
Y/yocru eh p iczy denękicih Pana Lecha W ałęsy
n ie zv>raln ia P<3I1GW O'cl rzeio Ir.ego wykony-
wanio pracy dzienn ikarsk ie j. Dlatego zwra- i 
cani u.vugę na Panów nieuctwo i niekom ­
petencję. Panu C iern iew skiem u radzę prze­
m yśleć, co lo jest kato licyzm , polskość ora/, 
zastanow ić się  nad osobam i Lecha W ałęsy 
i Jan a  Pawta I I .  Proszę, by Pan Mozol do­
wiedział s ię , co było podstawowa przyczyną , 
powodzenia stra jków  w 19G0 roku i oczyści! 
swój język ze zwrotów typu „ ideo log ia  na­
zwana So lid arn o ść", a na koniec zapoznał 
się  z zasadam i funkcjonowania dem okracji.

bo Redakcji też mam prośbę o dokładne 
zapoznawanie s ię  ze sp raw ą, wobec której 
zajm uje stanow isko . ‘W yrażenie „n ie o g ran i­
czonego zd ziw ien ia" i so lidaryzow an ie s ię  /. 
„p rotestem  w arszaw sk ich  Ko legów " z m a­
gazynu inform acyjnego „O b serw ator" pocho­
dzi z nieznajom ości praw a, k ierow ania się 
jak wyżej wspom niani Panowie) niezdrowy­

mi em ocjam i i opieraniu  się  na m anipulo­
wanych inform acjach .

Z wyrazam i szacunku Paweł KADRYCH

Szanowny Panie
Nie w iem , jak Pan rozumie słowo „dem o­

k ra c ja " , je że li odm awia mi Pan prawa gło- 
szenio  swoich poglądów. W niedalek ie j prze­

szłośc i były ju ż takie  s iły , które w łaśn ie  tak 
pojm owały dem okrację . Wtedy obowiązywało 
lia s ło : „ je d yn ie  słuszna lin ia  — to lin ia  par­
t i i " .  Pan w tym haśle zm ieniłby tylko na­
zwę p artii. Zarzuca mi Pan nieuctwo i brak 
kom petencji oraz udziela rad . Ja  obrażać 
Pana oraz udzie lać rad n ie będę, ponieważ 
dem okrację pojm uję inacze j, ograniczę się  
w ięc tylko do przytoczenia słów (lekko je 
traw estu jąc) naszej sław nej rodaczk i, laure­
atki nagrody N obla , M arii Skłodowski.ej-Curie: 
„w y strze g a jc ie  Się ludzi, którzy krytykują cu ­
dzą w iedzę , zam iast doskonalić w ła sn ą " .

Zb igniew  C IERN IEW SKI

P y s zn oś c i H n le r ii

Surowce: głowa kapusty włoskiej,
1/2 kg wieprzowiny z kością, bułka, 
szklanka mleka, po 1 łyżce smalcu i 
mąki pszennej, jajko, ziemniaki, kmi­
nek, sól i pieprz.

„Parzybroda”, 
danie z kuchni 

babuni
Głowę kapusty „rozebrać" z wierzch­

nich liści (jest ich zwykle około 10 szt.). 
Wszystko krótko pogotować w wodzie, 
celem pozbawienia ich goryczy i od­
łożyć na talerzu, aby wystygły. Pozo­
stała część kapusty drobno skroić i 
również pogotować w wodzie, po czym 
odcedzić i gotować w świeżej porcji 
wody, ale już z kością. W ody nie po­
winno być więcej niż około 2 szkla­
nek. Gotować boz przykrycia, uzupeł- • 
niając wyparowaną wodę. W  czasie | 
gotowania dodać 2 laurowe liście, 1 /2  
łyżeczki kminku, sól i pieprz do sma­
ku. Następnie zmielić mięso z namo­
czoną w mleku bułką, dodać surowe 
jajko i doprawić do smaku sola, pie­
przem i kminkiem. Całość wyrobić na 
jednolitą masę. Tak przygotowany farsz 

dzielimy na tyle porcji, ile mamy liś­
ci kapusty. Każdy z nich z porcją far­
szu starannie zawijamy w mały go­
łąbek. Tak przygotowano gołąbki u- 
mieszczamy w gotującej się kapuście 
na około 30 minut. Całe danie zagęsz­
czamy zasmażka ze smalcu i mąki o- 
raz doprawiamy do smaku.

Następnego dnia „parzybrodę" po- ( 
dajemy z gotowanymi ziemniakami ja- | 
ko jedno danie, na głębokim talerzu. J 
Życzę smacznego!

Waleria !
-------  ----- — .......... - -----  I

Piotr Łuczak —  13 lat (debiut) 
Krotoszyn, ul. Fabryczna 3/3

Na trzynastej sesji Rady Miejskiej uchwalo­
no budżet Miasta i Gminy Krotoszyn na rok 
1991. ż  uchwałą budżetowa, która jest wielo­
stronicowym dokumentem, zapoznamy Czytelni­
ków w majowym numerze „Rzeczy". A dziś o 
obradach Rady króciutko i zupełnie inaczej.

Radni na sesjach nie sypiają, radni zabiera­
ją głos. Mądrze, mniej mądrze, niemądrze.

Radny G. zaproponował zapraszanie na se­
sje przedstawicieli dużych środowisk, którzy 
przedstawialiby swoje projekty i propozycje. By­
łoby to czymś w rodzaju opartej o konsultację 
spcłeczną inicjatywy oddolnej. Odpowiedział mu 
radny S., doradzając innym radnym odłożenie 
i przemyślenie propozycji. Nad wnioskiem nie 
głosowano. Tenże radny S. złożył wniosek o 
zlikwidowanie nierentownego Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej i przejęcie jego zadań 
przez Przedsiębiorstwo Komunikacji Samocho­
dowej. Odpowiedział mu wyżej wspomniany rad­
ny G. Uznał wniosek za zbył pochopny i rady­
kalny, gdyż na usługi MPK istnieje ogromne za­
potrzebowanie społeczne. Radnego G. poparto, 
choć w żadnej już wypowiedzi nie padł najo­
czywistszy argumeni o niekwestionowanej po­
trzebie istnienia popularnych „cmek". Co na to 
wyborcy? Na szczęście dla tych ostatnich wnios­
kodawca wycofał wniosek —  w ostatniej chwi­
li, tuż przed głosowaniem.

Nadmierną jednak —  jak sadzę —  skłon­
ność do patrzenia na sprawy gminy jedynie o- 
czyrna własnych wyborców (w tym wypadku 
mieszkańców wsi) wykazywał radny M., zabie­
rając głos kilkakrotnie. Dużą część „wiejskich" 
pozycji budżetu najchętniej przeniósłby do swe­
go miejsca zamieszkania. Niby nie prywata, ale 
—  jakby to nazwać?

Zdecydowanie najgłupsza wypowiedź wyr­
wała się z ust któregoś z zasiadających w os­
tatnich ławach sołtysów i była absolutnie bez­
prawna, jako że gościom wolno zabierać głos 
dopiero pod koniec sesji. Brzmiała:

—  Przestańcie pyplać!
Co to znaczy, Panie Sołtysie?

(rh)

Pociągiem do Poznania
(dokończenie ze str. 1)

z Kobylina czy Milicza, nie policzono toż ilu 
mieszkańców Koźmina i okolic koizysta z takie­
go połączenie. Z dużą doza prawdopodobień­
stwa założyć też można, że większość pasaże­
rów PKS w przypadku uruchomienia bezpoś­
redniego połączenia przesiądzie się na pociąg. 
Od dyr. Motyli, którego rodowód związany jest 
z ziemią krotoszyńską uzyskaliśmy zapewnienie, 
iż jeszcze w bieżącym roku przeprowadzone zo­
staną powtórne, bardziej wnikliwe badania po­
toku pasażerskiego. Oby ich efektem było wpro­
wadzenie do rozkładu jazdy pociągu relacji Kro­
toszyn —  Poznań i z powrotom.

Przy okazji wiadomość, która z pewnością 
zainteresuje krotoszyniaków. Wiele wskazuje na 
to, że ewakuujące się z terenów byłej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej wojska radziec­
ki przejeżdżać będą przez Krotoszyn. Jedna z 
proponowanych tras prowadzić ma z Tuplic przez 
Głogów, Krotoszyn, Łódź do granicy radzieckiej. 
Ponieważ w Krotoszynie następowałaby zmiana 
irakcji spalinowej na elektryczną, należałoby 
liczyć sio z postojami tych pociągów w naszym 
mieście. Czy są ku ternu warunki? O  tym w 
następnym numerze.

(aż)

piłkarskiej klasy kalisko-sieradzkiej w rundzie 
wiosennej 1991

Wyniki rundy jesiennej

1. W K5 Wieluń 13 20 26— 17
2. Pogoń Zduńska Wola 13 19 29—  8
3. Polonia Kopno 13 18 19— 10
4. Wistil Kalisz 13 17 19—  8
5. Warta Działoszyn 13 16 27— 16
6. Tcrpol II Sieradz 13 16 13—  3
7. Czarni Wierzbno 13 15 26— 23
8. Pogoń Syców 13 13 10— 12
9. Prosną Kalisz 13 11 22— 23

10. ASTRA Krotoszyn 13 11 10— 16
11. Warta Sieradz 13 8 16— 22
12. Ner Poddębice 13 7 22— 30
13. LZS Rychłocice 13 7 18— 32
14. Ostrovio II 13 6 8— 31

Mecze „A STR Y" rozgrywane na boisku
w Krotoszynie

W ARTA Sieradz —  12.05.1991 r. —  godz. 16.00
PROSNĄ Kalisz —  26.05.1991 r. —  godz. 16.00
Warta Działoszyn —  9.06.1991 r. —  godz. 16.00
POLONIA Kępno —  23.06.1991 r. —  godz. 16.00
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W  Polsce spotykamy dwojakiego ! 
rodzaju zabytkowa rzeźbę ludowa na j 
krzyżach i stupach przydrożnych. Picr- , 

wszy rodzaj to samodzielnie rzeźbie- | 
ne, nieco spłaszczone figury, przymo- I 
cowane do pnia. Drugi stanowią rzeź- 1 
Dy wycięte w jednym pniu, podpo­
rządkowane konstrukcji krzyża lub stu- ; 
pa oraz materiałcwo-formalnym właś- , 
ciwoóeiom drewna. Ten drugi rodzaj 
jest charakterystyczny dla rzeźby wiel­
kopolskiej.

Krzyż
w

Kuklinowie j
Krzyż przydrożny w Kuklinowie u- 

sytuowany w pobliżu szkoły) w ca- 
fości wykonany jest według prawideł 
rzeźby z jednego pnia, co oznacza, 
żc jest typowym przykładem ludowej 
rzeźby wielkopolskiej. Technika wyci­
nania figur nawiązuje do krzyża z 
Drobnina koło Leszna, najstarszego z 
zachowanych tego rodzaju krzyży w 
Wiclkopolsce (krzyż z Drobnina po­
chodzi prawdopodobnie z I połowy 
XVIII wieku, obecnie znajduje się w 
zbiorach Oddziału Etnograficznego Mu­
zeum Narodowego w Poznaniu)/ Krzyż 
kuklinowski jest dębowy, nieznanego 
autora, pochodzi z około 1800 roku 
(dokładnie trudno określić). Jest naj­
starszym krzyżem przydrożnym na zie­
mi krotoszyńskiej.

W jego dolnej części, tuż nad zie­
mią wyrzeźbiona jest Matka Boska. 
Nad rzeźba Matki Boskiej widnieje o 
wiele mniejsza, bardziej płasko w pniu 
rzeźbiona Pieta, przypominająca ra­
czej Matko Boską Karmiącą z Dzic-
ciałkiem. Nad Piotą wyrzeźbiony jest
sw. Wawrzyinieć, a wyżej postać Marii
Magdaleny klęczą coj nc. czaszce z
piszczelami i o be imuiącej stopy Li­
krzyżowanejio. Zr:niewu figuralnego
dopełnia bci rokowy aniołek trzem a:.-
cy w lewej ręce kielich. Krzyż pczo i 
:ym przybrany jest symboiami Męki i | 
zwięńczony pelikanem z młodymi.

Figuralny wystrój rzeźbiarski krzyża ! 
kuklinowskiego wskazuje, że wykona! j 
go rzeźbiarz o dużych umiejętnościach | 
artystycznych.

Józef Z D U N EK  I

W  czwartym numerze „Rzeczy Krotoszyńskiej" artykułem „AK w Krotoszyń-
skiem" rozpoczęliśmy cykl artykułów, 
znanych kart dziejów naszego regionu 
wojennym. Tematyka ia spotkała się 
ków, którzy —  miejmy nadzieję —  
początkach AK w Kroioszyńskiem.

Początki M  w
Klęska we wrześniu 1939 r. nie za­

łamała całkowicie narodu polskiego. 
Mimo hitlerowskiego terroru już od 
pierwszych dni okupacji rozwinął się 
na ziemiach polskich ruch oporu. Nie­
zależnie cd partyzantki powrześniowej, 
jesienią 1939 r. zaczęły powstawać 
typowe wojskowe organizacjo konspi­
racyjne. Oprócz Służby Zwycięstwu 
Polski powstały także inne, o różnych 
konspiracyjnych nazwach, np.: PN —  
Poiska Niepodległa, PLAN —  Polska 
Ludowa Akcja Niepodległościowa, ZCZ 

—  Związek Czynu Zbrojnc-go, Odwet, 
Racławice itp. Powstawały one żywio­
łowo, iiczyły od kilku do kilkuset człon­
ków i posiadały zróżnicowane poli­
tycznie programy wyzwoleńcze. Sza­
cuje się, że na przełomie 1939 i 1940 
r. organizacji tych było około 150. Już 
w listopadzie 1939 r. rząd polski na

listów i uzupełnień dotyczących nie- |  
w  czasie okupacji i w okresie po- j j 

z dużym zainteresowaniem Czyieini- S 
uzupełnią także dzisiejszą notatkę o

(red)

Krotoszyńskiem
emigracji podjął uchwałę powołującą | 
do życia nową —  Związek Walki Zbrój- | 
nej, który miał być organizacją jodno- 1 
litą i jodyną działającą na terenie i  
kraju. ZW Z wchłonął większość drób- | 
niejszych organizacji wojskowych, a I  
przede wszystkich SZP. Jednakże ut- 1 
warzenie ZW Z i jego rozwój nic zli- | 
kwidowały problemu rozdrobnienia w | 
polskim podziemiu wojskowym. Dlato- | 
go też jesienią 1941 r. Naczelny Wódz j| 
gen. W. Sikorski raz jeszcze nakazał | 
zespolenie rozproszonych ^wysiłków | 
wojskowych w ramach ZW Z, zaś w | 
lutym 1942 r. wydał rozkaz przemia- | 
nawania ZW Z na Armię Krajową, aby | 
w ten sposób podkreślić, że polskie ^ 
wojsko podziemne jest częścią Pol- |  
skich Sił Zbrojnych podległych Rzą- |  
dowi Rzeczypospolitej Polskiej.

ciąg dalszy na str. 6 |

łb.ocz o patronach ulic
Od wielu miesięcy staramy się przybliżyć Czytelnikom postacie patronów ulic Krotoszyna. Bywa wszak, że w ie- |
my o nich niewiele albo wręcz r.ie wiemy nic. Dziś odpowiedź na pytanie: kim by? ksiądz Paulin Wojciechowski? j§

(red) $

Przed uchwaleniem Konstytucji Polska 
(czyli Korona i Litwa) chyliła się ku upad­
kowi. Kraj wystawiony był na łaskę sąsia­
dów, plądrowany przez obce żołdactwo, w 
czym prym wiodły wojska Katarzyny II o- 
raz drugiego potencjalnego zaborcy i wia.ro- 
łomcy Fryderyka I Wielkiego. Szlachta, roz- 
pasana złotą wolnością i wsparta silą libe­
rum z eto, dbała o osobiste korzyści. Polska 
nie miała obrońców, szczędzono pieniędzy 
nawet na wojsko, którego zgromadzono tyl­
ko 65 tys. — miast 100 tvs., jak planowali 
reformatorzy. Kraj był niczyj, a równocześ­
nie każdy magnat i szlachcic dzierżył część 
Rzeczypospolitej.

W takich warunkach podejmował pracę 
Sejm Czteroletni, który uchwalił pierwszą 
w  Europie, a drugą w święcie (po Stanach 
Zjednoczonych) ustawę zasadniczą, czyli 
Konstytucję 3 Maja 1791 roku. Przywódca­
mi twórców historycznego dzieła byli Hugo 
Kołłątaj, Stanisław Małachowski, Ignacy Po­
tocki i Stanisław Staszic. Potrafili oni zna­
leźć wielkiej sprawie sprzymierzeńców i prze­
konać do niej króla Stanisława Augusta Po- 
nitowskiego. Uchwalenie Konstytucji poprze­
dziły dwie ważne ustawy z 1791 roku. Pier­
wsza (z 24 marca) o reorganizacji sejmików, 
na których wybierano posłów oraz druga (z 
18 kwietnia) o prawach mieszczaństwa i us­
troju miast. Obie stały się integralną częś­
cią Konstytucji.

KONSTYTUCJA 
3 MAM

Jaki więc ustrój polityczny i społeczny 
Konstytucja proponował;)? Konstytucja. 3 
Maja zachowywała jeszcze ustrój stanowy, 
ale poczyniła w nim liczne wyłomy. Mag­
natom odebrano decydujące wpływy na elek­
cjach, pozbawiono ich władzy w  senacie i 
centralnym oraz terytorialnym zarządzie 
krajem. Szlachecki cenzus urodzenia w prą­
wie' wyborczym ustąpił miejsca bu rżu a/Ą*j-
nernu czyli stali.'.sowi posiadani;u Z sejnli-
kó\v usunięto szl;ach tę „gołotę” , uległą mag-
na icrii. Mieszczaństwu przyznano prawo a,a-
bywania ma jatko*w ziemskich, nob:ilitując jego
zas ługi w służb;•ich publicznych i wolny ch

rodach. W teri sposób stworze)no podw•a-
i Iny do zmiany klasowej bazy ustroju. W
mi astach królew skich mieszczan ie uzysk di
wo 1 ność osobistą, prawo sprawo\,vania unrę-
dów i godności. Prawa te mogły być roz­
ciągnięte na miasta prywatne za zgodą właś­
ciciela. W ten sposób zrealizowane zostały 
główne postulaty mieszczan podjęte na zjeź- 
dzie, który odbył się w  Warszawie 1789 r. 
Dla chłopstwa uczyniono znacznie mniej. U- 
trzymano poddaństwo, natomiast rozciągnię­
to nad nimi opiekę prawa i rządu krajowe­
go. umożliwiając interwencję władz sądow­
niczych i administracyjnych w sprawy chłop­
skie.

Ksiądz Paulin Wojciechowski
Urodził się w  1838 r. (dokumen­

ty dotyczące personaliów zaginęły). 
Uczęszczał do Gimnazjum Marii 
Magdaleny w Poznaniu. Po uzys­
kaniu święceń kapłańskich przybył 
do Krotoszyna jako wikariusz. W 
roku 1898 został powołany na sta­
nowisko katechety pruskiego gim­
nazjum w Krotoszynie, gdzie pra­
cował do 1873 r., kiedy to Prusacy 
rozpoczęli na ziemiach polskich 
walkę narodowo-religi jną, tzw. „Kul- 
turkampf” . Ksiądz Wojciechowski, 
zgodnie z wolą arcybiskupa Mie­
czysława Lechowskiego, nie chciał 
uczyć polskich dzieci religii po nie­
miecku. Usunięto go więc ze szko­
ły, a naukę religii katolickiej za­
wieszono. Ówczesny dyrektor gim­
nazjum August Gladisch zakazał 
polskiej młodzieży, pod groźbą wy­
dalenia ze szkoły, pobierać pry­
watnie naukę religii u księdza Woj­
ciechowskiego. Mimo to cała mło­
dzież polska potajemnie uczęszcza­
ła do niego na tajne lekcje religii, 
historii i literatury polskiej. Posia­
dając pokaźną bibliotekę ks. Paulin 
Wojciechowski dostarczał młodzie­
ży polskiej strawy duchowej. Na 
pewien czas przeniesiono go do Be­
nic w  pow. krotoszyńskim, gdzie 
piastował godność proboszcza. Na­
stępnie powrócił do Krotoszyna ja­
ko proboszcz i równocześnie (w 
1881 r.) podjął ponownie naukę re­
ligii w krotoszyńskim gimnazjum. 
Inspirował oraz pomagał młodzieży 
polskiej zrzeszonej w Towarzystwie 
Tomasza Zana (TTZ) urządzać w ie­
czory mickiewiczowskie, obchody 
rocznic powstań narodowych itp.

Drugi etap służby duszpasterskiej 
ks. Paulina Wojciechowskiego ja­
ko katechety w gimnazjum obej­
muje lat;- 1831-1891. W tym trud­
nym okresie walki z polskością 
nrzewodził on wszelkim polskim 
stowarzyszeniom społcczno-narodo- 
wvm na terenie Krotoszyna. Ten 
oatriotyczny kapłan wychowywał 
młodzież polską w kościele, na lek­
cjach, W konfesjonale i na prze­
chadzce. Młodzież, odwdzięczając 
się mu, uczestniczyła^ chętnie w or­
ganizowanych nabożeństwach. Szcze­
gólnie radosnym dniem był 22 czer­
wca, dzień imienin księdza Pauli­
na. Wręcz uwielbiała go młodzież 
gimnazjalna. Na krótko przed za­
kończeniem „Kulturkampfu” ks. 
Wojciechowski został aresztowany 
i osadzony w  więzieniu krotoszyń­
skim, gdzie spędził kilka tygodni. 
Jako żarliwy działacz narodowy 
przyczynił się do powstania Banku 
Ludowego w Krotoszynie, czym spo­
wodował wzmocnienie polskiego 
stanu posiadania. Poprzez
organizowanie przedstawień ama­
torskich oraz zabaw dla Polaków 
budził ducha narodowego w  spo­
łeczeństwie polskim. W aktach po­
licyjnych ksiądz Paulin Wojcie­
chowski był notowany jako wróg 
pruskiej gospodarki i pruskich rzą­
dów. Poprzez różnorodne formy 
działania zabiegał o umocnienie i 
rozszerzenie polskiego stanu posia­
dania. W okresie najsroższej ger­
manizacji ksiądz Paulin Wojcie­
chowski był „wszystkim dla wszy­
stkich” Polaków. Zmarł 26 lipca 
1905 r. Pochowany został na sta­

rym cmentarzu przy ulicy Cmen­
tarnej (Więźniów Politycznych). W 
okresie okupacji hitlerowskiej sta­
ry cmentarz został zlikwidowany, 
a doczesne szczątki ks. P. Wojcie­
chowskiego przeniesiono na nowy 
cmentarz przy ulicy Raszkowskiej. 
Grób znajduje się przy bocznej alei 
(boczne wejście) pod płotem, przy 
skrzyżowaniu drugiej alei poprzecz­
nej, naprzeciw narożnika kwatery 
wojskowej.

Podczas uroczystych obchodów 
85-lecia szkoły w 1921, absolwent 
gimnazjum oraz wychowanek księ­
dza Paulina Wojciechowskiego, dr 
Kazimierz Krotoski, zaproponował 
wmurowanie tablicy pamiątkowej 
ku jego czci. Propozycja została 
przyjęta przez słuchaczy gorącymi 
oklaskami. Odsłonięcie tablicy mia­
ło miejsce 16 listopada 1926 r., pod­
czas obchodów 90-lecia szkoły. Ta­
blica została jednak zniszczona 
przez Niemców podczas II wojny 
światowej.

Ksiądz Paulin Wojciechowski to 
duchowy przywódca Polaków w 
Krotoszynie w latach pruskiej nie­
woli, zasłużony wychowawca mło­
dzieży polskiej, wielki, żarliwy pa­
triota i obrońca polskości. Zasłużył 
sobie nie tylko na „Zdrowaś Ma­
rio..., ale także na wieczną pamięć 
oraz miejsce w  głównej alei kroto­
szyńskiego cmentarza, która z cza­
sem winna stać się ALEJA ZASŁU­

ŻONYCH.

opracował Edward JOK1EL

§ Konstytucja wprowadzała zmiany poli- 
| tyczne, znosząc podział na Koronę i Litwę, 
| tworząc jednolite państwo. Sejm pozostał 
I  naczelnym organem władzy i reprezentan- 
| tern narodu, pełniącym funkcje usta woda w- 
1 cze oraz ustanawiającym budżet i podatki. 
| Sprawował — jak w nowożytnym państwie — 
| kontrolę rządu. Reorganizacja sejmu polc- 
| gała na zmniejszeniu liczby posłów do 204 
I (wybieranych na sejmikach) oraz 24 plenipo- 
| tentach czyli przedstawicielach miast. Ka­

dencja miała trwać 2 lata. Równocześnie o- 
graniczono znaczenie senatu. Najważniej­
szym zapisem było zniesienie liberum reio  
i zakazanie konfederacji. Konstytucja sta- 
wńała króla na czele rządu jako przewodni­
czącego Straży Praw (odpowiednik rady mi­
nistrów). Wprowadzono kontrasygnaty ak­
tów królewskich przez resortowego ministra, 
odpowiedzialnego przed sądem sejmowym 
za ich zgodność z prawem. Pod zwierzchnic­
twem króla i Straży Praw pozostawały ko­
misje (ministerstwa) edukacji, policji, skar­
bu i wojska. Członków tych komisji wybie­
rał sejm.

Zarząd krajem w powiatach sprawowały 
komisje cywilno-wojskowe, w  których uczest­
niczyli prócz szlachty mieszczanie. Wprowa­
dzano zmiany w sądownictwie miejskim, bo­
wiem w szlacheckim trzymano tylko I in­
stancję. Konstytucja miała zostać uzupełnio­
na reformą prawa cywilnego, zapewniającą 
ochronę interesów chłopów. Prócz tego prze­
widywano opracowanie konstytucji ekono- 
miczneje, nad którą prace prowadził Hugo 
Kołłątaja, konstytucji moralnej (dotyczącej 
wychowania i nauki).

Reformy, które zapewniała Konstytucja 
3 Maja zostały obalone na krótko po ich en­
tuzjastycznym uchwaleniu. Przyczyn tego 
stanu rzeczy było kilka, ale główną stano­
wiły wojska Katarzyny II, która łączyła w 
sobie pruską agresywność z rosyjską zach­
łannością.

Zenon VOELKEL

___________________-______
Rzecz
••■krntnskrotoszyńska



Wydawać by się mogło, że Poiak jest na tyle inteligent­
ny. iż zrozumie sens zł społecznego, jakim nadal jest o- 
barezony. Tymczasem wolimy się obrażać, aniżeli wzru­
szać własne sumienia. Wydaje nam sic ciągle, że za judu- 
szowskie srebrniki zdobędziemy kiedyś laskę nieba. Po­
wiedzmy sobie jednak szczerze, że nasze morale jest nadal 
niskie i budzi niepokój. Jeśli ten niepokój wynika z posta­
wę zwykłego i słabo opłacanego robotnika to jeszcze pół 
bi dy. jeżeli jednak dotyczy o., ludzi piastujących stano- 
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W  dniu 7 kwietni... 19.81 roku aktom notarialnym nr 
la09 Józef i Władysława Szczotka oraz Tadeusz i Stanis­
ława Kmiecik z Kobiern i zawarli porozumienie o służeb­
ności gruntowej, w  wyniku którego obie strony uznały 
wzajemnie istniejący stan rzeczy, a. Tadeusz i Stanisława 
Kmiecikowie zgodzili się na to, że chlew, jaki ma być po­
stawiony przez małżonków Szczotka, zostanie wzniesiony 
tuż przy granicy obu nieruchomości, natomiast wszelkie 
obiekty wznoszone przez Kmiecików w przyszłości będą 
budowane w odległości minimum 3 metrów od granicy.
Po lalach, wbrew umowie o służebności gruntowej, wpisa­
nej do hipoteki, Ireneusz Kmiecik, następca swoich rodzi­
ców ,naruszył umowa; stron i postawi! na granicy budynek 
gospodarczy, w wyniku czego okap z budynku Szczątków 
wraz z rynną znalazł się wewnątrz budynku wzniesionego 
przez Kmiecika. STAŁO SIĘ TÓ ZA ZGODĄ W ŁADZ AD­

MINISTRACYJNYCH, których przedstawiciele do dziś peł­
nio kierownicze funkcje w  Urzędzie Rejonowym. Pytam 
zatem: na jakiej podstawie wydano zezwolenie na posta­
wienie obiektu na granicy i to wbrew porozumieniu no­
tarialnemu o służebności? W imię jakich interesów zmu­
szę. się małżonków Szczotka do rozbiórki istniejącego da­
chu i wykonania nowego zadaszenia? Mówi się powszech­
nie, że dzisiaj prawo jest respektowane. Kto zatem napra­
wi krzywdę tym, którzy przez lata byli oszukiwani przez 
orędowników prawa., przez urzędasów, których dawno już 
nie powinno być w  administracji? Nie ulega przecież żad­
nej wątpliwości, że gdyby nie „pomoc” urzędników, Ire­
neusz Kmiecik nie mógłby naruszyć umowy o służebności.

Przykład drugi jest jeszcze bardziej drastyczny i - - jak 
na rodzaj sprawy — ma swoją długą historię. W 1980 ro­
ku dokonano w rejonie ulic Langiewicza, Kopernika i Łu- 
kasiewicza w Krotoszynie wywłaszczenia gruntów pod bu- 
downict wo jedi lorodziane. Jednym z tych, którego wywłasz­
czono i któremu do dziś nie wypłacono żadnego odszkodo­
wania, jest pan Leon Zawieja. Spór powstał w wyniku 
zabrania zainteresowanemu niezbędnego gruntu, na któ­
rym do dziś stoją pomieszczenia gospodarcze i WC. Uch­
walą nr III/21/84 z dnia 20 grudnia 1984 roku ówczesna 
Rada Narodowa Miasta i Gminy zrezygnowała ze spornej 
działki i postanowiła odstąpić od wywłaszczenia (bezspor- 
: ie świadczy to o zbędności działki). Pech chciał, że zmie­
ni ly się przepisy o wywłaszczeniu i wspomniana uchwała 
Rady Narodowej, głównie dzięki niedbalstwu urzędników, 
nie zdołała na czas wejść w życie (opóźniono o pół roku 
o publikom nie tej uchwały w  Dzienniku Urzędowym Wo­
jewództwa Kaliskiego). Sprawę rozstrzygnął ostatnio Na­
czelny Sąd Administracyjny i pouchylai niekorzystne dla 
właściciela decyzje administracyjne. Ciągle jednak w U- 
rzędzie Rejonowym trwają biurokratyczne przetargi, a u- 
rządnicy zastanawiają się, kto ma rację. Od dziesięciu lat 
załatwia się tę sprawę i to z wyraźną szkodą dla właści­
ciela. Czy znajdzie się wreszcie ktoś, kto zapewni wywłasz- . 
czonemu to, co mu się słusznie należy? Na wywłaszczonej 
ziemi dawno już stoją domki jednorodzinne, prawowity 
właściciel zaś do dziś nie otrzymał zapłaty za wywłaszczo­
ne działki. Kto ponosi za to odpowiedzialność? Nazwiska 
są nie tylko nam znane. Pracownicy, którzy zawinili w tej 
sprawie nadal pracują w  Urzędzie Rejonowym. Leon Za­
wieja jest osobą w podeszłym wieku i żyje tylko ze skrom­

nej emerytury. Jak długo jeszcze ma czekać na należne 
mu odszkodowanie? Kiedy obudzą się wasze sumienia, dro­
dzy urzędnicy i kiedy wasze działania będą bardziej ludz­
kie i bliższe obecnemu duchowi czasów? Czy zaczniecie 
wreszcie myśleć demokratycznie?

Przykładów, na które zwróciłem uwagę, jest znacznie 
więcej, przy czym dotyczą one nie tylko spraw załatwia­
nych w Urzędzie Rejonowym, ale także innych urzędów. 
Wniosek końcowy nasuwa się sam: błędem zasadniczym 
było pozostawienie urzędników starego systemu na kie­
rowniczych stanowiskach. Zamiast naprawiać zło, jest ono 
skrzętnie ukrywane, mało tego, staje się nadal przejawem 
życia społecznego naszych obywateli. Takie mamy zatem 
urzędy, jakie ukształtowali ci, na których swego czasu gło­
sowaliśmy. Jest to więc i nasz błąd, na który w  przyszłoś­
ci pozwolić sobie już nie możemy.

Eugeniusz NAW ROCKI
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( UD) i Antoni Sukiennicki (ROAD).

W  swoim programowym wystąpieniu An­
drzej Pawłowski określił trzy zasady działania 
Unii Demokratycznej: i; demokracja parlamen­
tarna, 2) społeczna gospodarka rynkowa, 3) 
prawny udział Polski w Europie. Za cel pod­
stawowy działania Unii uważa A. Pawłowski 
tworzenie kół lokalnych, które powinny istnieć 
w każdym większym ośrodku miejskim. Obec­
nie kola lokalne są w  Ostrowie Wlkp., Golu­
chowie, Kaliszu, Ostrzeszowie, Krotoszynie, Ja­
rocinie, Odolanowie, Sośniach i w  Sycowie. 
Pierwsza przymiarka do tworzenia okręgów 
wyborczych dla naszego województwa przewi­
duje połączenie województw kaliskiego, sie­
radzkiego i łódzkiego w jeden okręg wyborczy. 
Mec. Cezary Nowakowski przedstawił uwagi do 
statutu Unii, opracowanego przez mcc. Jacka 
Tajlora. Deklaracja zjednoczeniowa, odczytana 
przez A. Pawłowskiego, została przyjęta jedno­
myślnie. Przewiduję ona m.in. że członkowie 
ROAD będą zobowiązani do ponownego Wstą­
pienia do zjednoczonej Unii Demokratycznej. 
Po przyjęciu deklaracji nowa nazwa organiza­
cji brzmi: Unia Demolka tyczne.

Przed wyborami dolega-ów na kongres zjed- 
noezeniow} wystąpi! przedstawiciel Klubu Par- 
!amenturnw.ro Uni i Demokratyczna •— poseł 
Jerzy Koralewski. Mówił niczwykL syntetycz­
nie wydawałoby się wyczerpująco-, przede wszy­
stkim o ułomnościach naszego Sejmu.

Dwu misiu delegatów na Kongres Krajowy 
wybrano w •; zasad • zwykłej większości głosów, 
bez dzic lenia województwu na okręgi: Wiesław 
Orzeełion .,k; ! Krotoszyn.!, Alina .Manikowska
(Krotoszyn), ląc k Król (Gołuchów), Antoni 
Sukiennicki (Ostrów). Mariusz Witczak (Kalisz). 
Janusz -Juror (Ostrów). Cezary Nowakowski 
(Ostrów), .J u rósł iw Lisiecki (Ostrów:, Jarosław 
Urbaniak Rastrów) oraz Komitet Założycielski 
Unii Demokrr* ycznoj - - Andrzej Pawłowski. 
Leszek Tucholski, Jerzy Koralewski.

Po luźno j. aczkolwiek rzeczowej dyskusji 
Ujazd zakończył Obrady,

Wacław M O ZO L

Alina. Manikowska w czasie zjazdu

Foto.: Waclcno Mozol

Początki SK w Krotoszyńskieni
dokończenie ze sir. 5

Po tym ogólnym wprowadzeniu chciałbym przed­
stawić pewien dokument, znajdujący sio w Muze­
um Regionalnym w Krotoszynie w taczce nr 723, 
który dotyczy początków ruchu oporu w Krotoszy­
nie. Dokumentom tym jest list pana Józefa Bugcij- 
nego do profesora Hieronima Ławniczaka, który 
zbierał informacje dotyczące dziejów krotoszyń­
skiego podziemia. Cytuję go w całości: Krotoszyn, 
dnia 21.11. 1964 r. Mój Kochany! Dziękuje za pa­
mięć i chętnie służę danymi, które mi są znane. 
Wiem tylko tyle, żo organizacja tajna pod nazwą 
„Ojczyzna” —  powstała i zaczęła działać już pod 
koniec roku 1939 aż do momentu wcielenia do AK. 
W  trójce dr. Bolowskiego należeli: ks. prób. Stefan 
Ogrcdowski, mgr Witold Dynkowski i niżej podpi­
sany. Na czele „Ojczyzny” na Wielkopolską stał b. 
wojewoda poznański hr. Bniński, który padł ofiarą

zdrady na terenie powiatu ostrzeszowskiego przez 
niejakiego Nowaka. Pragnę podkreślić jeszcze, że 
„Ojczyzna” zanim przeszła do AK część jej człon­
ków wstąpiła do organizacji p.n. „Polska Niepod­
legła” . Na początku stycznia 1940 r. „Polska Nie­
podległa” rozpoczęła wydawanie biuletynu pod 
nazwą „Świt". Stąd należy się domyślać, żo „S ” 
•—  io „Świt" —  to jest moje przypuszczenie. Co io 
byio „S” — dokładnie nie wiem. Tyle na razie —  
przy okazji możemy porozmawiać szerzej i więcej. 
Łączę pozdrowienia i nasze „Czuj duch". Bugajny 
Józef.

Z zachowanych przekazów źródłowych wynika, 
żo dr Władysław Bolcwski działał na wyższym or- 
organizacyjnic szczcbiu krotoszyńskiego ruchu oporu 
w pierwszym okresie jego działania. Z trójki dr 
Bolowskiego dwóch jego współpracowników zgi­
nęło tragicznie —  ks. Stefan Ogrodowski w D c - 
chau, a Witold Dynkowski w obozie Gross-Roson. 
Na szczęście żyje trzeci członek konspiracyjnej trój­

ki —  pan Józef Bugajny. Można zatem przypusz­
czać, że zabierze głos w tej sprawie.

Opracował Edward JOKIEL

POROZUMIENIE H I!
Porozumienie Centrum jest partią chrzościjań- 

sko-demokratyczną, w  której pełnoprawną i wzbo­
gacającą roię spełniają nurty: liberalno-demokra­
tyczny i ludowy.

Porozumienie Centrum powstało jako spotkanie 
grup politycznych i orientacji ideowych w ramach 
wielkiego ruchu Solidarności —  przede wszystkim 
jako spotkanie chrześcijańskich demokrato'//, de­
mokratycznych liberałów oraz niezależnego ruchu 
ludowego. Łączy nas podobny sposób widzenia 
wolności i godności człowieka, wspólne odwoły­
wanie się cło podstawowych wartości chrześcijań­
skich oraz do zasad nauki społecznej Kościoła.

Porozumienie Centrum dąży do kontynuacji i 
przekształcenia wielkiego dzieła Solidarności oraz 
Komitetów Obywatelskich w kierunku utworzenia 
nowoczesnego systemu politycznego, opartego o 
swobodny rozwój partii politycznych konkurujących 
ze sobą programowo i personalnie.

Wychodzimy z założenia, żo fundamentem ży­
cia społecznego winno być dobro osoby ludzkiej, 
rodziny, godność i wolność człowieka uczestniczą­
cego we wspólnocie narodowej i jej kulturze. O z ­
nacza to dla nas konieczność statego wysiłku roz­
wijania obywatelskich wolności, swobodnej inicja­
tywy gospodarczej i podstaw bezpieczeństwa so­
cjalnego; zerwanie z myśleniom dogm atyczno-idc- 
ologicznym, redukującym obraz człowieka i świa­
ta. Nie do pogodzenia z dobrem osoby ludzkiej 
jest zarówno kolektywizm, jak skrajny liberalizm 
czy absolutyzacja narodu.

Jesteśmy partią politycznego centrum, partią u- 
miciru i zdrowego rozsądku, u jednocześnie zdecy­
dowania i konsekwencji w  dążeniu do pełnej nie­
podległości i parlamentarnej demokracji. Praktykę 
polityczną, społeczną i gospodarczą będziemy kon­
frontować z wartościami, którym chcemy służyć.

Przed narodem polskim stoi konieczność uwol­
nienia się cd spuścizny po komunizmie. Przez la­
la budowany system totalitarny pozostawił głębo­
kie ślady w naszym myśleniu i kulturze, w moral­
ności społecznej i etyce pracy, w strukturach na­
szego życia społecznego, gospodarczego i politycz­

nego. System komunistyczny ukształtował i pozo­
stawił w spadku grupy interesów, szybko adaptu­
jące się do nowych warunków, wpływając na ha­
mowanie naszych przeobrażeń ustrojowych, two­
rząc w nich nowe podstawy siły gospodarczej i po­
litycznej. Radykalna i szybka przebudowa społecz­
na i polityczna jest dlatego zasadniczym warun­
kiem dokończenia zmiany Polski, zapoczątkowanej 
przez opozycję polityczną lat 70-tych i później przez 
wielki ruch Solidarności.

Polska stoi obecnie w obliczu jednego z naj­
ważniejszych wyzwań w swojej historii. Wielkim 
szansom towarzyszą wielkie zagrożenia. Kwestią 
podstawową jest skuteczność i szybkość reformo­
wania gospodarki i państwa. Porozumienie Cen­
trum chce być siłą polityczną służącą temu histo­
rycznemu zadaniu.

Ryszard ORZEŁ
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io vej świadomoś- . z i e d. o 1) r o wolno ś ci. J a i. 
woich członków. .Mają

\

ay przy-N • pora zrywu, po raz kolejny próbo­
wano dokonać nią lego co niemożli '■ ' y z
czasem przekazać ją w młodsze ręce. Obr \t 
przedstawiający broniących parlamentu mło­
dych Litwinów uzbrojonych w broń myśliwską 
świadczy o tym, że wizja ta nie straciła na ak­
tualności.

Rozważania, 
o broni 

domowe!
W epoce .minionej" starannie odarta broń 

z jej walorów nrcrtmi, Była jodynie narzę- 
Iziem w rekach określonych instytucji, ograni­
czono jej dostępność. Gorliwość z jaką prze­
budów ujemy oblicze kraju sięga ostatniego i--

: !w. któ zv - r n ach i łkie P( >\YROTU 
szybko likwidują nasze chroniczne, ,vieko e 
niodozbrojenie. (h w:-rcae nowych sklep*’-- 
broni , gdzie w militarne akcesosi i zaopatru.c 
się. obok raczkującego przedsiębiorcy, czcigod­
ny pleban, zasłużony emeryt i niewierna żon. . 
ma świadczyć o egali mie, przynajmniej 
dziedzinie zbrojenia, o czym donosi entuzjas­
tyczna jak zwykle prasa. Przeglądając perio­
dyki adresowane do użytkowników broni, tj. 
..Pistolet” czy ,,Colt” , powszechnie dostępne, 
można przekonać się o skuteczności np. gazo­
wego rewolweru sześcios 1 rzaiowego ..Magnum” 
czy też „GUN-77”, szczególnie polecanego ko­
bietom ze względu na małe rozmiary. Mowa 
jest także c konieczności treningu strzeleckie­
go. w czym bardzo przydatne są tarcze imitu- 

••• ;o toć ludzką. Kolorowym okładkom tych

towarzyszą jak zwykle zastępy ciężko­
zbrojnych amazonek, których spojrzenia dzielą 
jednakowo bezmyślność i bezlitosność. Całose 

tle mocno eksploatowanych rei namowo pej­
zaży typu schody hotelu Victoria świadcz? je­
dynie o tym, jaka dawka kompleksów znalazła 
w tym miejscu ujście-

Problematyka ta mogłaby być rozpatrywa­
na jedynie w kategoriach błahej groteski, gdy­
by nie ładunek czarnego humoru i głębsza re­
fleksja... Bo choć rewoiewer ma jeden spust i 
jedną lufę, dostępność broni ma dwa oblic: . 
kio jest t: jemnicą, że następuje wzrost pr; - 
stępczości. Trudno też przypuszczać, że w kr; - 
ju największego w Europie piractwa wideo, 
miliardowej afery alkoholowej, akurat handel 
bronią jest ściśle kontrolowany przez prawo. 
Skoro każdy bez jakichkolwiek zezwoleń mo­
że kupić na bazarze karabin, nonsensem jest 
przypuszczenie, że przedstawiciele świata prze­
stępczego będą nadal posługiwać się nożem i 
kastetem. Przegrana bitwa policji z gangiem 
kieszonkowców na Centralnym, mord dwóch 
cinkciarzy to nie zdjęcia filmowe, a eksplozje 

sklepie ..Kodaka” to nie prometejski fajer-
W  1 ćiTMrtt

roi):

tym świ< tle 
a ją właściciele 
l pl i wy nr. 
gającej 
to spr-

. Przy-

w i i i e
•a wycjaja się be:a i rzed­ ■J z i es ty eh KIK .V znacznie większych. :roz-
okai.a . zety. ili c za­ miarach. Nr. połowę tego wiek . : da i 7. • '
a rnó . iących, ile broni roz'\ oju gminy żydowskiej w Króto.wwnic. 1We-

to Ywiadomości . . dług szacunków•ych danych 1iczyla ona ponad
ieczr.y.. I słusznie. Trud- 2000 Członków. W 189! r. Żydzi ■. rotos a w'
ć relKam pies zerrskiego przeprowadzili i enc>\vację svrei bóżnice. Ka­
:\vą rozlepionych wokół zwiska żydów skich i; ,1 yc iltow Kijduj nny
e zjavrisko dotarł a i tU. w annałach na;szegi) gimnaziurn. I wybt chu

werk braci Ko walczy kó-' 
g omen i b :zpi *c • .-ńsis v . 
broni gazowej, wyd; j . ii 
i >u szcz; m, że w sy tu c 
pistoletu . profesjonalistę 

Pozornie wywód 
młotowe na. łamać

■ ii i< : . y storn kształtował nas w kulcie
i oso aoiabkr i widocznych jeszcze na, ulicach 
•ybk.kiye*: haseł ..ŚWIAT BEZ ZBROJEŃ", 
i komu io przc-szka-dza-lo?” — chciałoby się 

napytać słowami Jana Kaczmarka. Zgadzam 
się. że lansowany propagandowo pacyfizm był 
infantylny i zakłamany. Nowa propaganda jest 
zn to miiitar;,-styczną fanfaronadą opiewającą 
skuteczność ,,CRUlSE-ów" i „PATKI OT-ńw”. 
I raczej przeraża mnie paradoks stworzonego 
przez ..Wiadomości” pojęcia wojny humanitar­
nej. Nieobca wiciu czytelnikom będzie konklu­
zja, że z otwarciem dostępu do broni, otwiera­
my puszkę Pandory. Warto pomyśleć o tym te­
raz, zanim na ulicach naszego miasta rozlegną 
się pierwsze strzale znikł d.

Aleksander JANIAK

Według zachowanych źródeł 
irzybyll zło Krotoszyna już w E V w. W n.a- 
■ ąpnym .cieku zorganizowali się a gminę, wy­
li cic . li syn; utworzyli ehe der i bet ha-

-mifo-asz. Wszystkie te zabudowania spłonęły 
•.waz z wyposażniem synagogi w 1774 a., pod- 
;zas pożaru miast: . Odbudowania a . t uli u 
Tonęła podczas kolejnego wielkiego pożaru w 

i '.'21 r. Została ona. odbudowana w latach ez.ler-

zirnn zostali

cywilizacja
spłoszyła łabędzia z szyldu drogerii 
porozwieszała ślepe neony na rynku 
miejscowemu głupkowi podarowała

przeciwsłoneczne okulary 
pijaków wyrzuciła z knajpki u Ali 
batem pognała szkapę Każmierczaka 
ubiła kilku starców rzemieślników 
Żydów przepędziła z ich cmentarza 
nie dziwota 
że orty nad apteką 
szykują się do odlotu

Juliusz POCZTA

Epitafium dla 
Zapomnianych
Epitafium to jest poświęcone raczej Wynisz- 

onym i Wyburzeniom. Mieszkali oni w naszym 
mieście od XV w., płacili podatki większe niż 
przeciętny krotoszyński mieszczanin. Płacili na­
wet na budowę klasztoru, choć nie byli zwią­
zani ani z kościołem św. Piotra i Pawła, ani z 
zakonem 0.0. Trynitarzy. Płacili przede wszy­
stkim za możliwość kultywowania swej religii 
i obyczajów.

1939 r., wszyscy Żydzi 
■wiezieni do Generalnego Gubernatorstwa. Sy­
nagoga, cheder i cmentarz zesłały w tym cza­
sie zniszczone.

Każda gmina żydowska miała swój własny 
cmentarz. Nasz krotoszyński powstał na prze­
łomie XV i XVII w. Zachowały się do przed- 
wojnin „Księgi zmarłych gminy żydowskiej”, 
obejmujące lata 1085-1831. Ż nich to dowiadu­
jemy się. że na naszym cmentarzu chowani by­
li Żydzi z Wrocławia i innych miast śląskich, 
w tym znani wrocławscy rabini. Działo się lak 
do G 62 r. Jeszcze przed wybuchem I wojny 
światowej ukazała się w Krotoszynie króciut­
ka monografia Żydów krotoszyńskich oióra ra­
nna Heinricha Bergera. Zaledwie wspomina o 
nich dr K. K rot oski w swych „Dziejach miasta 
Krotoszyna”.

Dziś pamiątki po nich trudno znaleźć na­
wet w muzeum, które posiada zaledwie kilka 
przedmiotów. Ocalała tylko jedna .macc-wa. Plac, 
guzie stała dawniej synagoga i cheder, wyko­
rzystany jest na zaciszny skwer przy ulicy Krót­
kiej. Cmentarz zarośnięty drzewami w niczym 
nie przypomina cmentarza. Znajdujący się’ w 
pobliżu kamień informuje, że lasek ’ ten jest 
własnością komunalną. Pomyślałem o jeszcze 
jednej tabliczce. . która mogłaby informować o 
dawnym przeznaczeniu tego miejsca (wszak 
tyle tablic zmieniono), ale czy godzi się zwra­
cać ludziom uwagę, iż na byłym crnc-narzu znaj­
duje sio wysypisko śmieci? Niestety nikt z mo- 
icn rozmówców nic potrafił powiedzieć mi czy 
zwłoki zostały kiedykolwiek ekshumowane. Za­
pytani przez mnie przechodnie potrafili jed­
nak określić dawne przeznaczenie tego lasku. 
Płytami nagrobnymi Niemcy wybrukowali część 
ul. Fabrycznej, a także wejście do kościoła św. 
Rocha. Dziś jeszcze można odczytać hebrajskie 
htery na niektórych kamieniach. Obok tego 
kościółka znajdował się także katolicki cmen­
tarz, także zniszczony przez Niemców. Nikt nie 
potrafił mi powiedzieć, kiedy i z czyjego po­
lecenia wybudowano ten murek przed kościół­
kiem i dlaczego tylko z żydowskich kamieni 
nagrobnych?

Po rozmowie z ks. K. Ciszewiczem zrodził 
się pomysł, aby nie dociekając, kto polecił wy­
korzystać w ten sposób macewy, postawić przy 
kościółku św. Rocha epitafium z tych potłu­
czonych kamieni nagrobnych. Trudno o takie 
epitafium na byłym cmentarzu, czyli obecnym 
wysypisku śmieci!

Niemcom w Krotoszynie i cmentarzowi po­
niemieckiemu należy się osobny artykuł.

Rafał WITKOWSKI

cheder — elem entarna szkoła dla dzieci żydowskich 

m acewa — kam ień nagrobny na cm entarzu żydowskim
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Już czwarty raz na polskiej zie­
mi stanie jej syn, a nasz rodak, 
Papież Jan Paweł II. Tegoroczna 
pielgrzymka będzie miała wymiar 
szczególny, gdyż Ojciec Święty przy- 
jedzie dwukrotnie. Trasa wizyty 
czerwcowej prowadzi przez miasta 
leżące na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. Dzisiaj chcemy

— dialog Kościoła z młodzieżą, wej piosenki religijnej oraz kon-
— ewangelizacja młodych i dusz- kurs na najładniejszy wystrój koś- 

pasterstwo młodzieży. ciota i gazetkę młodzieżową terna-
Co dwa lata obchody Światowego tycznie związaną z przyjazdem Pa-

Dnia Młodzieży łączą się ze .świa- pieża. Wszystkie te keje zaplano-
towym spotkaniom młodzieży wo- wano na miesiące b zpoś: dr. i o po-
kół Ojca Świętego. Zdarzyło .się to przędza;;ś<.v papieską pielgrzymkę,
do tej pory dwa razy — w Buenos Drugi wymiar — wymiar w<w -
Aires (1987 r.j oraz w Santiago a.; aelrziw zgodnie z życzeniem Pa-

W oczekiwaniu
się jednak przyjrzeć papieskiej po­
dróży związanej z VI Światowym 
Dniem Młodzieży (Częstochowa, 14 
—15 sierpnia 1991 r.).

Tradycja Światowych Dni Mło­
dzieży jest krótka i zrodziła się ja­
ko owoc dwóch Światowych Spot­
kań Młodzieży w Rzymie: Jubileu­
szu Młodych w' 1984 r. i Międzyna­
rodowego Roku Młodzieży (rok 1985). 
Masowa odpowiedź młodych na te 
dwa zaproszenia Ojca świętego u- 
kazała potrzebę tego rodzaju spot­
kań. Jeszcze w roku 1985 Jan Pa­
weł II podejmuje decyzję i ustana­
wia Światowy Dzień Młodzieży, 
który będzie obchodzony w Nie­
dzielę Palmową. Celem tych spot­
kań ma być:

Compostella (1939 r.).
Spotkanie w sierpniu stanowi 

szczególną okazję do przyjazdu mło­
dzieży z krajów Europy Wschod­
niej, gdzie dokonało się ostatnio 
tak wiele przemian. Z okazji VI 
Światowego Dnia Młodzieży Ojciec 
Święty wydał orędzie do młodych 
z całego świata, w którym ustalił 
hasło spotkania: „Otrzymaliście Du­
cha przybrania za synów” (Rz 8 , 
15).

Wymiar zewnętrzny krotoszyń­
skich przygotowań do III Świato­
wego Spotkania Młodych z Papieżem 
w Częstochowie obejmował będzie 
między innymi konkurs religijny 
związany z życiem i działalnością 
Jana Pawła II, przegląd młodzieżo-

pieża polegać mu na podjęciu dro­
gi wiary i powrotu do istotnych 
wartości życia ludzkiego. Wiemy, 
że nie jest to proces łatwy i że 
praktycznie trwa do końca naszego 
życia.

Zbliżają się radosne dla nas dni. 
Chciejmy więc przygotować się do 
nich tak, jak umiemy najlepiej wie­
dząc, że jest to nie tylko spotkanie 
z Papieżem, bo także z reprezen­
tantem Tego, który kiedyś powie­
dział do swoich uczniów: „Idźcie i 
nauczajcie...” oraz potwierdzajcie to 
swoim życiem. Zwłaszcza teraz, kie­
dy nam wszystkim jest tak trudno.

A.S.

Mariusz Wiatr
ur. 22 września 1969 r., krotoszynianin, stu­
dent Uniwersytetu Wrocławskiego (Wydziału 

Prawa i Administracji)

Tego samego dnia, później

dzieci dworskie pasaty na trawniku kozy 
kiedy wysiadła z dorożki i weszła na

pachnący ganek
spytałem jak się miewa i kazałem

podać do ogrodu 
herbatę i placek ze śliwkami 
tego dnia zerwanymi

czmychnęła kiedy się ściemniało 
z ułamkiem herbacianej zastawy

Eine Ouverfiire fur Violine

zabierz mnie stad —  daleko 
cobym się nagle nie zasłuchał

zabierz mnie stąd 
tak nagle

żebym już tylko ciebie słuchał, graj

Kolejny raz odwiedzam  księgarnie . Miłe panie zachw ala ją  mnóstwo książek. 
Z achęcają  do kupna bardzo estetycznie wydanego wspólnie przez Alfę i Lan- 
genscheidt, podręcznika telewizyjnego kursu języka  niem ieckiego wraz z kase­
tami. Przeglądam  książki, robię notatki zastanaw ia jąc  się, co z tak szerokiej 
oferty zaproponować Czytelnikom  „R zeczy Krotoszyńskie j” .

W krotoszyńskich księgarniach
Graham  G REEN E. KAPITAN ! W RÓG
O statn ia pow ieść zmarłego n iedawno jednego z na jw yb itn ie jszych  twórców literatury św iato­
w ej. K s ią żką  ta , to nie tylko sen sacy jn a  opowieść o desperack ich  czynach Kap itana , .••plą­
tanego w bezwzględną dzia ła lność służb w yw iadow czych , to przede wszystkim  książka  o m i­
łości i potrzebie rom antyzm u. 'W ydawnictwo , ,P A X " , s . 113).

Jrving STONE. U DRĘKA I EKSTAZA
Sum ienność historyczna i w ie lk i talent narratorski sp raw ia ją , że kolejna powieść tego autora 
jest p isa rsk im  sukcesem . B iografia M ichała An io ła , przedstaw iona w fascynu jący  sposób na 
tle historycznego, m istrzowsko oddanego klim atu epoki. (W ydawnictwo „C zy te ln ik " , 390

Czesław  R Y SZ K A . OD O STREJ BRAM Y PO FATIMĘ
Szczególne m ie jsce w tradycji ch rze śc ijań sk ie j zajm ują  p ielgrzym ki do sanktuariów  M aryjnych. 
K s ią żka  stanowi zbiór notatek ze szlaku  p ielgrzym kowego prowadzącego przez znane sank­
tuaria  Europy. (W ydawnictwo Apostołstwa M odlitwy, s . 175).

Thom as GORDON. W YCH O W AN IE BEZ PO RAŻEK
Przed k ilku  laty książka  ta była bestse llerem  w k ra jach  Zachodnich . Autor proponuje nowo, 
skuteczną m etodę pedagogiczną w rozw iązywaniu konfliktów m iędzy rodzicam i a dziećm i. 
Metodę bez jjokonanych i zwycięzców . (W ydawnictwo ,,P A X ’ ’ , s . 312).

Annctte KO LB . MOZART
M iłą n iespodziankę w Roku M ozartowskim , w dwusetną rocznicę śm ierci wyśm ienitego kom­
pozytora sp raw ił PIW  w se rii „B io g ra fie  słynnych lu d z i" . Elektem  zainteresowań autorki były 
w cześn ie jsze  b iografie W agnera i Schuberta . (Państwowy Instytut W ydaw niczy).

FO LLETT. W EJŚĆ  M IĘDZY LW Y
Je s t to p ierw sza w Po lsce opowieść o ag resji ZSRR na A fgan istan . W szystkie  postacie  i fak­
ty są fikcy jne . Autor zapewnia jed nak, że starat s ię  jak na jw ie rn ie j oadać tło wydarzeń . 
(W ydawnictwo „A m b e r" , s . 320).

S.M .K .

i Pomyłka według Freuda
t —  Józe fie , Jó ze fie ! —  naw oływ ał n iesłycha- 
I nic wzburzony Em fazy BE . Zatrzym ałem  się. 
| —  Obrażono m nie! C zy  pojąć m ożesz, Józe fie , 
| że wypisano mi rachunek na cudze nazwisko , 
* że pomylono mnie z tym, z tym ... że ... nie, to 
| nie przejdzie mi przez gardło... że POM YLONO 
| mnie z ... Em fazym  DE!!! Znieruchom iałem . Po- 
i m ylić byłego redaktora naczelnego niezależnego 
i m iesięczn ika „Krotoszyńska W oda" z obecnym 
| redaktorem  niezależnego m iesięczn ika „Kroto- 
j szyński Ogień"? N ic, to rzeczyw iście  znacznie 
I przekraczało m ożliwości m ojej, powszechnie i 
j słusznie uznawanej za w ybu jałą  wyobraźni. Fi- 
I zjonomia, poglądy oraz inne cechy redaktorów 

różniły się od siebie zdecydow anie, niczym ty- 
| tu łowc żyw io ły prowadzonych przez nich pism. 

Ich wzajem no stosunki nazwałbym  fizyczno-ma- 
tcm atycznym i. BF. i DE zw alcza li się od zaw ­
sze z s iłą  wielokroć p rzew yższa jącą wartość 
siły przyciągania ziem skiego, a niechęć Emfa- 
zego BE do Emfazogo DE odznaczała się m a­
tem atyczną cechą w zajem nej zwrotności.

O w yjaśn ien ie  zagadki poprosiłem m iejsco­
wego m istrza w iedzy ta jem nej, Zbigniewa CE .
—  To proste! Freudowska pom yłka —  rzekł.
—  Od lat nazwisko BE zajm uje w podświado- 

I mości m ieszkańców  naszego grodu m iejsce 
I wspólne z nazw iskiem  DE. W yp isu jący rachu­

nek otworzył w ięc n ichcący tę przegródkę swej 
podświadom ości, w której, niezależnie od jego 
woli, jest i BE , i DE.

Faktyczn ie , prosto. Skoro istnieje „Św iat w e ­
dług G arpa” , dlaczegóż nic m iałaby istnieć po­
m yłka według Freuda? Od Zbigniewa C E  wy- 

| szedłem  zadowolony. Ledwie jednak przeszed- 
I łom kilka kroków, usłyszałem : —  Jó ze fie , Jó- 
! zefio! To naw oływ ał n iesłychan ie  wzburzony 
i Em fazy DE. Zatrzym ałem  się. —  Obrażono 

mnie! C zy pojąć m ożesz, Jó ze fie ...
Józef P.

8 R z e c z
“ krotoszyńska

Brudną i żałosną farsą zdają się 
polityczne przestawiania. Szachowi 
królowie, idole twoi dawni — na­
puszeni, skłóceni. Może zresztą zbyt 
szybko zapomniałeś niezbyt w koń­
cu odległą przeszłość i sławetne 
„czyste ręce”, a akta sprawy Stasz­
ka Pyjasa i wielu innych dawno 
poginęły. Może ten czas wyśniony, 
wyczekany w upartej duchowej 
wierności dla LATA 80 jawił ci się 
epoką cudów, a one zdarzają się 
nader rzadko. Może...

Jednak jakoś częściej ostatnio 
rozglądasz się wokół, wypatrując w 
ludzkich dłoniach ciepłych ogników, 
ocalonych w potopie czczej papla­
niny. Maleńkich potwierdzeń sensu 
istnienia, przyjaznych spojrzeń, do­
brych słów. Jakoś bardziej doce­
niasz wartość najprostszych i naj­
bardziej człowieczych reakcji na 
dziejącą się gdzieś krzywdę, której 
koniecznie i szybko trzeba zara­
dzić. Jakby nagle wszystko poza 
tym spontanicznym odruchem pomo­
cy przestało się liczyć. Bo prawdziwa 
pomoc nie ma nic wspólnego z 
symbolicznym współczuciem, wyra­
żonym przez kogoś mieszkańcom 
krajów trzeciego świata: „modlimy 
się za was i — jemy za was” . Ty 
nie chcesz jeść za nich —  chcesz z 
nimi. I  przełamujesz swój kawałek 
chleba. Nie, nie ostatni, nawet nie 
przedostatni, prawdę mówiąc — je­
den z wielu. Pakujesz paczkę, wy­

, , ( . . . )  Śniłem  — a może to było na jaw ie  I
Że sz liśm y  nocą. Każdy trzym ał w dłoni 
Św ieczkę swoją i ognik przed potopem chronił # 
D eszcz huczał tak ogromny, jakby niebo ca łe  i  
Ma nasze głowy kam ieniem  paciało

Śniłem  — a może to było na jaw ie  |
Ktoś szeptał do m nie i ja  coś szeptałem  f  
Ale s ię  słowa w deszczu rozm ywały jj
A ręki nie mógł n ikł drugiemu podać §
Bo św ieczk i zalew ała  woda ( . . . ) "  .
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syłasz. Do Rumunii, Czarnobyla, na 
Litwę. Oddalony albo bardzo blis­
ki bywa adresat, to akurat nie ma 
większego znaczenia. Wierzysz, że 
się ucieszy, że — nie widząc ciebie 
— zobaczy twój ognik. Przyłączy­
łeś się do serdecznego ludzkiego 
łańcucha, ciągle dołączają inni. Og­
nik przy ogniku, światło obok 
światła.

Ale — wspaniałym samaryta­
nom wpleciono w geny rachunko­
we księgi. Wspaniali samarytanie

zaczynają się licytować, zaczynają 
liczyć oddane okruchy chleba. W I 
wielkiej fabryce odżałowano tylko 
pięć okruszków, w mini-klubic mj- | 
łośników toruńskich pierników 
pięćdziesiąt. Znów wyłaniają 
gorsi, lepsi, najlepsi. Sportowy 
dion, bieżnia. I bledną, ledwie 
się światełka...

Jak dobrze, że tam - 
nobylu, w Rumunii, na Lit. 
nie widać. Jak  dobrze...

s ta -
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ZESPÓ L R ED A K C Y JN Y : Zb igniew  C ie rn iew sk i (red . tech .), Jan  G rzyw aczew ski, Romana Myszko, W acław  Mozol, W ojciech Nadstawek 
(red. g ra f.), Ryszard O rzeł, Janusz  U rbaniak (red . nacz .). ADRES R ED A K C JI: 63-700 Krotoszyn, Rynek-Ratusz, p. 1. ADRES Dl.A KO ­
RESP O N D EN CJI: 63-700 Krotoszyn , skr. poczt. 104. TELEFON  KONTAKTOW Y: 525 53 (Jan u sz  U rban iak). KONTO: 25633-5135-132 PKO BP 
Krotoszyn . Redakcja  zastrzega sobie prawo redagowania i sk racan ia  artykułów i listów oraz nadaw ania w łasnych tytułów. SKŁAD 
I D RU K: W rocław skie  Zakłady G raficzne — Zakład  G raficzny w M iliczu , P I. A rm ii Czerwonej 11, zam . 178 91 N AKŁAD : 2.000 egz.

Rys. Wojciech Nadstawek


